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Po naradzie dyrektorów w Osieczanach 
- —...........—-----------------------------------—------------ ------—

Atestacja 

niejedno mą imię 
CZYM w rzeczywistości jest atestacja stanowisk pracy? Czy 

lekarstwem na wszystkie nasze gospodarcze kłopoty? Czy spo­
sobem na tłumaczenie dotychczasowych niepowodzeń? Czy też 
nowym fetyszem, po realizacji którego rozpoznawać się będzie 
zwolenników i wrogów naszego ustroju...?

Te i inne pytania na temat 
atestacji padały z ust - dyrek­
torów wszystkich przedsię­
biorstw krakowskich, którzy 
zostali zgromadzeni na semi­
narium w Osieczanach, zorga­
nizowanym 15 września z i- 
nicjatywy Wojewódzkiego Ko­
mitetu Obrony Okazuje się 
bowiem, że o ile pojęcie ates­
tacji wydawało się wszystkim 
jasne jeszcze w kilka tygodni 
po X Zjeździe Partii, to w 
miarę upływu czasu stawało 
się ono coraz bardziej skom­
plikowane. Najszybciej prze­
biegał wszędzie pierwszy jej 
etap, tzn. wydanie ■ w przed­
siębiorstwach odpowiednich 
zarządzeń i powołanie zesoo- 

• lów do spraw atestacji. Jed­
nak z dalszą jej realizacją
było już różnie.

Jak ocenia wiceprezydent 
miasta Janusz Jakubowski, 
będący jednocześnie wiceprze­
wodniczącym Partyjno-Tere- 
nowej Komisji do Spraw Ate­
stacji, największe efekty w tej 
dziedzinie widać w przedsię­
biorstwach, których organem 
założycielskim jest prezydent

Współpraca miast 
i przedsiębiorstw

TRADYCJE kontaktów mię­
dzy Krakowem a Norymbergą 
sięgają jeszcze XIV w. i nie 
ograniczają się tylko do twór- 

’ cy słynnego ołtarza w koście­
le Mariackim — Wita Stwosza 
i jego dzieł, lecz obejmują 
również szerokie kontakty
-handlowe (przywilej królew­
ski dla kupców norymber­
skich z • 1356 r.), naukowe 
(wielu norymberczyków stu­
diowało w Akademii Kra­
kowskiej), jak również finan­
sowe i kulturalne. Z czasem 
jednak kontakty te zanikły i 
odrodziły się dopiero po II 
wojnie światowej, w ramach 
normalizacji stosunków mię­
dzy Polską a RFN.

Nawiązanie oficjalnych kon­
taktów między oboma mia­
stami nastąpiło 2 październi­
ka 1979 r.. kiedy to zawarte 
zostało, pierwsze ramowe poro­
zumienie. nakreślające dość 
szeroki zakres tej współpracy, 
obejmujący nie tylko tak tra­
dycyjne dziedziny jak naukh, 
sztuka, kultura, sport, tury­
styka czy kontakty prasowe, 
ale również i ochronę środo­
wiska naturalnego. konse­
rwację zabytków i gospodar­
kę komunalną. W tej ostatniej 
sferze znalazło się też miej­
sce dla komunikacji miejskiej. 
Jednym z pierwszych efek­
tów tej współpracy było no. o- 
pracowanie przez snecjabstów

(Dokończenie na str. 5) 

miasta. Na seminarium oprócz 
MPK swoje dokonania pre­
zentowali również przedsta­
wiciele Huty im. Lenina i 
„Instalu”, które- podobnie jak 
MPK są już po atestacji pilo­
tażowej. Każdy z nich robił 
ją jednak odmiennie, z u- 
względnieńiem specyficznych 
warunków pracy, charakteru 
produkcji i ustaleń branżo­
wych na szczeblu zrzeszeń.

Odpowiedzią tym. którzy nie 
byli zadowoleni z ponaglania 
ich do działań atestacyjnych, 
było stanowisko prezydenta 
Jakubowskiego, który sprawę 
postawił jasno: Możecie ates­
tacji nie robić, możecie nazy­
wać ' ją atestacją lub jak tyl­
ko chcecie, ale zróbcie w swo­
ich przedsiębiorstwach wszys­
tko, by poprawić ich wyniki 
ekonomiczne, by poprawić ich 
sprawność organizacyjną, pod­
nieść wydajność pracy, wstrzy­
mać odpływ załogi ze wzglę­
du na niskie zarobki. Zróbcie 
to, poprawcie swoją efektyw­
ność i nie nazywajcie tego na­
wet atestacją, a nikt z pewno­
ścią nie będzie miał wam tego 
za złe. Ale nie krytykujcie i 
wyśmiewajcie atestacji, jeśli 
nie potraficie tego sami doko­
nać!

Jeszcze więcej wątpliwości 
wzbudził drugi proces, który 
ma być dokonywany równo­
legle z atestacją, tj. wartoś­
ciowanie pracy. Wątpliwości 
te były tym większe, że czyn­
niki centralne wyznaczyły os­
tateczny termin tego procesu 
na koniec marca przyszłego 
roku, co przy , konieczności 
zmieszczenia się w swoich do­
tychczasowych środkach i o-

(Dokończenie na str. 4)

ODDZIAŁ Utrzymania Tras rozpoczął kolejną wymianę roz­
kładów jazdy — tym razem na drukowane przez komputer. 
O szczegółach — na str. 2. .
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BUDOWA ciągu ciepłowniczego przecinającego aleję Planu 6-letniego wstrzymała ruch 
tramwajowy tylko przez jeden weekend. Dziś pojazdy suną estakadą, pod którą będzie się u- 
kładać rurociąg. Fot. JACEK BEDNARCZYK

«!S::
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Wyciąże po raz drugi
O WY CIĄŻ U i zamrożonej tam budowie pisałem na tych 

tamach już przed blisko trzema laty. I oto sprawa ta staje się 
znów w MPK aktualna. Przypomnijmy więc, o co chodzi. Znaj­
duje się tam wstrzymana budowa dość dużej bazy przemysło­
wej na powierzchni kilku hektarów, której właścicielem był 
początkowo Budostal-3 i on też był wykonawcą całego obiek­
tu. Kryzys gospodarczy z początków lat 80. udowodnił, że 
przedsiębiorstwo nie jest w stanie podołać temu zadaniu i po­
stanowiono pozbyć się całej budowy. Już wtedy padły propo­
zycje, by rozpoczętą budowę przejęło nasze przedsiębiorstwo 
i wykończyło ją zgodnie ze swymi potrzebami.

Wraz z całym kolektywem 
przedsiębiorstwa i kierownic­
twem trakcji autobusowej o- 
glądałem wówczas plac budo­
wy, w dużej mierze zarośnię­
ty już murawą, z której ster-, 
czały ustawione już żelbeto­
we konstrukcje, jak również 
i te, które leżały jeszcze nie 
zamontowane. Zastanawiano 
się wówczas nad możliwością 
przeniesienia tam Zakładu Na­

Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

praw Autobusów i zorganizo­
wania niedużej zajezdni auto­
busowej. która obsługiwałaby 
część linii nowohuckich i po­
bliskie Niepołomice. Zlecono 
nawet opracowanie stosow­
nych projektów zagospodaro­
wania bazy.

Jednak po pewnym czasie 
okazało się, że większą siłę 
przebicia ma powstający wła­
śnie Budostal-9. przedsiębior-
stwo utworzone jako wyko­
nawca odnowy krakowskich 
zabytków. Po niespełna trzech 
latach okazało się. że żadna 
z koncepcji zagospodarowa­
nia obiektu przez nowe przed­
siębiorstwo nie jest realna i 
budowa znów została wysta­
wiona na sprzedaż. 17 wrze­
śnia wraz z Prezydium Rady 
Pracowniczej i dyrekcją przed­
siębiorstwa znów znalazłem 
się na placu budowy w Wy- 
ciążu. .

W zasadzie nic się tam nie 
zmieniło. Tylko drzewa i krze­
wy bujnie wyrosły wśród 
sterczących konstrukcji, a po­
śród nich znalazły swe schro­
nienie zające. Nowy właści­
ciel gotów jest odstąpić nam 
plac budowy wraz z zamon­
towanymi już konstrukcjami 
za 11Ó min zł. Za materia! 
zgromadzony na placu budo­
wy trzeba będzie zapłacić o- 
sobno, gdyż jest on własno­
ścią wykonawcy. Tym razem 
zwiedzając plac można było 
się posługiwać opracowanymi 
już planami zagospodarowania. 
Nie jest jednak pewne, czy 
zostaną one wykorzystane w 

nowej sytuacji, gdyż co inne­
go stało się dziś dla nas naj­
pilniejsze.

Wprawdzie potrzebne są no­
we i większe pomieszczenia 
dla ZNA. ale - jeszcze pilniej­
sza może okazać się nowa za­
jezdnia autobusowa, gdyż z 
byłego lotniska w Czyżynach 
chcą nas jak najszybciej eks­
mitować. Jeśli by się tak sta­
ło. budowana obecnie zajezd­
nia przy ul. Łokietka byłaby 
tylko rekompensatą utraco­
nych miejsc postojowych i na­
prawczych bez uwzględnienia 
potrzeb wynikających z roz­
woju świadczonych usług. Po­
wierzchnia nowej bazy poz­
woliłaby na stworzenie w Wy-

(Dokończenie na str. 4)

A; Piątek 
laureatem

PO RAZ DRUGI lubelski 
Oddział Społecznego Towarzy­
stwa Polskich Katolików oraz 
Rada Parafii Kościoła Polsko- 
katolickiego w Lublinie przy­
znały honorowe wyróżnienie 
„Serce dla serca” Przyznawa­
ne jest ono ludziom, którzy 
poświęcają się bezinteresownej 
służbie dla dobra drugiego 
człowieka, wskazują drogę do 
osiągnięcia pełni człowieczeń­
stwa. -

Miło nam donieść, że jed­
nym z wyróżnionych w dzie­
dzinie inicjatyw społecznych 
jest Mieczysław Adam Piątek, 
kierowca naszego przedsiębior­
stwa. A. Piątek jest też na­
szym korespondentem. Czym 
zajmuje się społecznie, w tym 
środowisku wyjaśniać nie mu­
szę. Jego ambulans z rozśpie­
waną gromadą dzieci góral­
skich znany jest w całej Pol­
sce. Również akcja „Trza mieć 
serce” znana jest w kraju bar­
dzo debrze.

(Fis)
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12—j?S września po ulicach 
Krakowa kursował zaoyikcwy 
wagon Linke — Hoffman ob­
sługujący specjalną linię tury­
styczną „0” Tym razem wo­
żono już pasażerów 0-dp'a‘n'e 
i w ciągu dwóch dni zarobio­
no blisko 20 tys. zł. Pieni dze 
te przeznaczone mają być na 
pokrycie kosztów remontu na­
stępnych zabytkowych wago­
nów. A skoro .już o tramwaju 
Linke-Hcffman mowa, to re­
dakcja przyznają rację tym. 
•którzy zwrócili nam uwagę, na 
błędne podpisy pod zdjęciami. 
Rzeczywiście ten tramwaj nie 
mógł wrócić na ulice Krako­
wa. bo nigdy przedtem po 
nich nie jeździł. Przepraszamy.

1.2 września w Osiec^-r-ch 
odbyło się spotkanie pokoleń 
MPK-owskich działaczy m’o- 
dżieżowych i sekretarzy orga­
nizacji partyjnych (niercz są 
to ci sami ludzie). Wspólnie 
zasŁanawiano się. kiedy lepiej 
funkcjonowała organizacja 
młodzieżowa — dawniej czy 
obecnie7

13 września zakończył się 
XIII Ogólnopolski Rajd Gór­
ski MPK Kraków, odbywają­
cy się w tym roku na terenie 
Beskidu Sądeckiego Tym ra­
zem udział w rajdzie wzięli 
również goście zagraniczni.

14 września w ZNT odbvło 
się zebranie Zakładowego Za­
rządu OSP. Strażacy dyskuto­
wali na temat stanu zabezpie­
czenia przeciwpożarowego 
przedsiębiorstwa i przygoto­
wań do kolejnych zawodów 
strażackich, które w paździer­
niku ''•i będą sie w Z AB.

Paityjne inicjatywy

JC wy ekoiiomiczrie

W MPK
75 września w ORW w 

sieczanach odbyło się z inicja­
tywy WKO seminarium dy­
rektorów zakładów pracy z 
Krakowa i województwa ’ po­
święcone ocenie zaawansowa­
nia prac atestacyjnych i war­
tościowania pracy w przedsię­
biorstwach. (Obrady relacjonu­
jemy oddzielnie.)

Od 16 września trwa ostatni 
turnus wczasowy w Osiecza- 
nach. Przebywa , na nim 42 
Niemców z ŃRD (22 z Lipska 
i 20 z Drezna) oraz ok 20 e- 
merytów z naszego przeds;e- 
biorstwa Od początku paź­
dziernika rozpoczynają się 
znów turnusy rehabilitacyjne

17 września obradowało Pre­
zydium Rady Pracowniczej 
Dokonano korekty planu re­
montów kapitalnych ttorów 
tramwajowych, autobusów i 
tramwajów), oceny pracv spe­
cjalnych zespołów powo’anych 
dla oceny struktur orgawza- 
cyjnych i rezerw kadrowych 
w zakładach oraz przyznano 
odznak} Zasłużony i honorowy 
Pracownik MPK. Osobnym 
punktem obrad była wizia lo­
kalna w Wyciążu, na terenie 
budowy oferowanej- nam bazy 
(piszemy o niej szerzej na na­
szych łamach).

19 września odbyło sie spra­
wozdawczo-wyborcze zebranie 
MPK-owskiej organizacji 
ORMO W nowej kadencji 
komendantem Zakładowego 
Sztabu pozostał nadał Stani­
sław Solarz, a jego zastępca­
mi zostali Ryszard Kwi"tkow- 
ski i Janusz Ryszka.

20 września dwudziestu pię­
ciu działaczy młodzieżowych 
wyjechało na Ochotniczy Hu- 
f:ec Pracy do Damsdorf w 
NRD. MPK-owska młodzież 
będzie tam pracować i wypo­
czywać do 10 października.

29 września zapaleni turyś­
ci mogli wybrać się na jeszcze 
jeden rajd. Tym razem orga­
nizatorem rajdu „Rabka — 
87” byłp Zrzeszenie Sportu i 
Turystyki „Ogniwo”

ORGANIZACJA partyjna w 
krakowskim MPK liczy ponad 
800 członków. W tak dużym, 
rozrzuconym po mieście przed­
siębiorstwie, działalność par­
tyjna nie jest łatwa. W zajez­
dniach często zebrania partyj­
ne łączy się z naradami robo­
czymi, a odbywają się one 
czasem o... 3 w nocy, wtedy, 
gdy kierowcy zbierają się 
przed wyjazdem na trasy.

Pys’-rd Gurbiel, I sekre­
tarz KZ PZPR, zapytany o 
problemy odpowiada, że naj- 
truaniejsze są sprawy ekono­
miczne. Z nich wynikają naj­
większe kłopoty. z którymi 
radzić sobie muszą podstawo­
we organizacje partyjne.

Zarobki to sprawa budząca 
największe emocje pracowni­
ków Postanowiono więc, aby 
organizacje partyjne przepro­
wadziły weryfikację zatrud­
nienia na stanowiskach niero­
botniczych. Jeśli powołane w 
tym celu komisje stwierdzą, 
że ludzi jest za dużo, posta­
wiony zos*anie wniosek o zli­
kwidowanie części etatów, 
przy pozostawieniu pieniędzy 
dla pozostałych pracowników

— W tym roku to się na 
pewno uda, ale czy w przy­
szłym „w nagrodę” nie zosta­
nie nam zmniejszony fundusz 
płac? — ma wątpliwości Ry­
szard Gurbiel.

MPK-owska inicjatywa po­
zornie podobna do atestacji, 
różni się od niej w kilku a- 
spektach. Przede wszystkim 
założono, że 
fikacji ma 
pracujących 
pośrednio 
zyskiem pieniędzy.

Organizacja partyjna ucze­
stniczy też w poprawie gospo­
darowania przedsiębiorstwa 
Robi się przeglądy zapasów 
nonadnormatywnych. choć ich 
pozbywanie się to często bar­
dzo ryzykowne decyzje, przy 
wciąż niestabilnym rynku.

Niełatwe są sprawy kadro­
we. Tylko w tym roku zwol­
niło się z MPK 945 osób. Naj­
więcej z tzw. zaplecza — me­
chaników przygotowujących

pojazdy — 586, ponad 159 kie­
rowców, 85 motorniczych j 115 
pracowników umysłowych.

Sekretarz organizacyjny KZ 
Kazimierz Mamon informuje 
o działalność; wewnątrzpar­
tyjnej. Zakładowa 
rewizyjna prowadzi 
kontrolę

inicjatywa wery- 
wyjść od ludzi 
w zakładach, bez- 
zainteresowanych

komisja 
obecnie

wszystkich 19 POP 
działających w MPK. Kontro­
la, prowadzona w odległy od 
rutyny sposób, daje w wyniku 
wielu rozmów bardzo ciekawe 
efekty. Ludzie mówią otwar­
cie o swych problemach, ka­
potach i niedostatkach par­
tyjnej działalonści. Partia ma 
też coraz większy wpływ na 
politykę kadrową. Wynikiem 
jest cofnięcie ostatnio reko­
mendacji jednemu z zastęp­
ców kierownika, przeprowa­
dzeni wielu rozmów ostrze­
gawczych, posypały się też 
partyjne kary

Z inicjatywy organizacji 
partyjnej związkowcy, człon­
kowie samorządu i ZSMP spo­
tykają się raz w miesiącu, by 
potem w rozmowach z dyrek­
cją prezentować wynegocjowa­
ne stanowisko. Taka polityka 
doprowadziła do tego, że w 
MPK 95 proc, członków partii 
należy do związków zawodo­
wych

Obecnie krakowskie przed­
siębiorstwo. mimo znacznych 
kłopotów, radzi sobie nie naj­
gorzej. Zysk wypracowany o- 
czywiście w oparciu o reguły 
funkcjonowania — dotowanego 
orzećież przedsiębiorstwa — 
świadczy o tym najlepiej. Jest 
w tym bilansie spora, zasługa 
partyjnej organizacji, do któ­
rej należy co siódmy pracow­
nik.

KRZYSZTOF GACEK 
„Trybuna Ludu” nr 204 

z 2 IX 1987

„KAMAZ” NAJECHAŁ 
NA AUTOBUS WPK

W Zawierciu ciężarowy ,ka- 
maz” uderzył 15 września w 
stojący na przystanku auto­
bus ' WPK linii 714. W wy­
padku poszkodowanych zostało 
29 osób, które przewieziono do 

szpitala.

WYWIESZKI treści: „Me 
rzucaj odpadków, unikniesz 
mandatu" zastały zawieszone 
na dwóch przystankach: przy 
Matecznym i pl Bohaterów 
Getta. Nie jest to czcza po­
gróżka. W pobliżu przystan­
ków widziałam funkcjonariu­
szy straży, prezydenckie] Ba., 
wiem także, iż oczekujący na 
przystankach mo,ndaty już pła­
cili. Nie muszę dodawać, że 
na przystankach było czysto, 
a widziałam jak parę osób łu­
skało słonecznik.. nad ko-, 
szem. Nie pomogły prośby o 
zachowanie czystości. może 
pomogą kary? (s)
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Rozkłady jazdy
z komputera

ROZKŁADY jazdy, odkąd 
pamiętam, wywołują w Kra­
kowie wiele emocji. Ci, którzy 
z układu graficznego są zado­
woleni. na ogól się nie wypo­
wiadają. Nie inaczej miała się 
sprawa, gdy na przystankach 
pojawiły się rozkłady z odja­
zdami z końcówek. Czas przy­
jazdu na konkretny przysta­
nek trzeba sobie obliczać, do­
dając do czasu odjazdu prze­
bieg na danym odcinku Ge­
neralnie ^wiadomo już o co 
chodzi, pasażerowie nauczyli 
się z nich korzystać, chociaż

zdarzają się przypadki mylnej 
interpretacji. Oczywiście już 
od momentu wprowadzenia 
nowych rozkładów szukano 
innych, lepszych rozwiązań. 
Parę miesięcy temu na przy­
stankach przy filharmonii za­
wieszono takie właśnie, ulep­
szone rozkłady jazdy. Druku­
je je komputer i nic już na 
nich nie trzeba dodawać, zro­
biła to maszyna w 
druku, a i cyfry są 

' bardziej czytelne.

momencie 
większe i

(FIS)

Refleksje o i po IV
NIEDAWNO w Zagładzie Taksówek odbyło się zebranie par­

tyjne. Z referatbm „Refleksje o i po IV Plenum KC PZPR” 
wystąpił I sekretarz tej POP Jan FRĄCZEK. Myślę, że jego 
uwagi zrodzą nowe refleksje u odbiorców nie tylko X POP, 
ale wszystkich Czytelników „Sygnałów MPK”.

Jednym z najważniejszych 
problemów poruszanych przez 
uczestników IV Plenum była 
sprawa miejsca i roli 
stawowych organizacji 
tyjnych w życiu społeczno- 
-politycznym i gospodarczym 
poszczególnych środowisk 
Działając w środowisku ro­
botniczym, każda podstawowa 
organizacja partyjna zobo­
wiązana jest znać stan jego 
świadomości politycznej i 
umieć oceniać nastroje spo­
łeczne.

W jakim stanie świado­
mości społecznej partia przy­
gotowała i odebrała IV ple­
narne posiedzenie KC?

Z obserwacji stanu świado-

pod­
par­

Fet. ST. MAKAREWICZ

mości społecznej wynika, że 
o powstaniu i narastaniu ko­
rzystnych lub negatywnych 
nastrojów decyduje przede 
wszystkim stan gospodarki i 
sytuacja materialna społeczeń­
stwa

Sygnałem zmian świado­
mości społecznej jest coraz 
powszechniejsza opinia, że 
sytuacja w kraju polepsza 
się, choć następuje to zbyt 
wolno. Wolniej niż oczekuje 
tego społeczeństwo. Ludzi 
powinno być stać na poważną 
refleksję, np jak widzą 
swoją rolę w reformowaniu 
przedsiębiorstwa, jak sku­
teczniej będą wspierać pro­
pozycje ludzi aktywnych. z 
inicjatywą

POP powinna hołubić tych, 
co chcą działać, a stanowić 
silną grupę nacisku wobec 
ospałych Myślenie i odważne 
czyny muszą nabrać właści­
wej ceny. Jest to najlepszy 
sposób na pokonanie wielu 
barier i codzienny partyjny 
obowiązek.

Partia wyraża 
wszystkim polityczne 
łeczne interesy klasy 
niczej. Konsekwentnie 
będzie do rozszerzenia 
wu robotników w zakładach 
pracy, do umacniania samo­
rządu pracowniczego i wzro­
stu roli związków zawodo­
wych

Odrębnym zagadnieniem po­
ruszanym podczas obrad IV 
Plenum był problem alkoho­
lizmu. Osoby nadużywające 
alkoholu mają w ciągu roku 
2,5 raza wyższą absencję. Ich 
wydajność jest o 30 do 70 
proc niższa od przeciętnej 
Zbyt często spotykamy się ź

przede 
i spo- 
robot- 
dążyć 
wpły-

Plenum
pijaństwem w zakładach pra­
cy, a co najgorsze — w za­
kładach transportowych Jedną 
z bardzo wielu prób zwalcza­
nia alkoholizmu jest działal­
ność Towarzystwa Trzeźwości 
Transportowców. W całej Pol­
sce TTT skupia około 2 min 
członków. Organizacja ta 
działa również w MPK Kra­
ków Koło TTT w Zakładzie 
Taksówek liczy 160 członków.

W Zakładzie Taksówek 25 
proc, pracowników należy do 
PZPR. W ciągu 10 mie*'ecy 
wręczono tam 13 legitymacji 
kandydackich Jest to nie-, 
wątpliwie ogromny sukces, 
na który niemały wpływ ma 
działalność I sekretarza, -nrzy- 
gotowane przez niego materia­
ły. poświęcone bieżącym wy­
darzeniom politycznym w 
kraju

BOGUSŁAWA MAJECKA

Uwaga! Serwowit!
O ZAWODNOŚCI nawet do­

skonałych urządzeń przekona­
li się nasi kierowcy 16 bm. 
Przeprowadzona w tym dniu 
kontrola trzeźwości wykazała 
u jednego z kierowców obec­
ność alkoholu w organizmie. 
Było tego wprawdzie „tylko” 
0,20 promila, ale zawsze. Kie­
rowca upierał się, iż jest to 
niemożliwe, jednak fakty by­
ły oczywiste. Przypadek spra­
wił. iż jego kolega dokończył 
pity przez poprzednika ..ser­
wowit”. Sprawdzono go na- 

.stępnie aparatem na trzeźwość. 
Aparat., wykazał obecność al­
koholu. Po kilkudziesięciu mi­
nutach obydwu kierowców 
sprawdzono jeszcze raz Po­
ziom alkoholu spadł do 0.10. 
..Serwowit” został zabrany do 
anaPzy. Tymczasem radzę 
uważać. (FIS)
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Po czarnym czwartku w Warszawie
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NIEDAWNA tragiczna seria wypadków w komunikacji miejskiej w Warszawie — 
tramwajowych i autobusowych — bkrdzo zaniepokoiła mieszkańców stolicy. Najpoważ­
niejszy z nich, o którym pisaliśmy także na naszych łamach, w dniu 3 września na skrzy­
żowaniu ulic Wolskiej i Młynarskiej, gdzie w wyniku zderzenia dwóch składów linii 
„26” i „27” zginęło 6 osób, a kilkadziesiąt odniosło rany, wywołał prawdziwy szok w 
całym kraju. Jak mogło dojść do takiej tragedii? Kto naprawdę zawinił? Ludzie czy 
sprzęt, który — nie ma co ukrywać — jest mocno wyeksploatowany? Takie pytania 
zadawano sobie powszechnie po tym wypadku. Sądzimy, że i naszych Czytelników zain­
teresują kompetentne odpowiedzi na tego rodzaju pytania. Poniżej drukujemy wypo­
wiedź dyrektora naczelnego stołecznych Miejskich Zakładów Komunikacyjnych — JE­
RZEGO KANI oraz dziennikarską relację ze spotkania w Urzędzie Miasta Stołecznego 
Warszawy, na którym mówiono o ustaleniach specjalnej komisji powołanej po tragedii z 
3 września. Ponieważ wiele problemów, występujących w Warszawie, dotyczy całej Pol­
ski, także Krakowa, mamy nadzieję, że obydwa teksty pobudzą do refleksji również 
wszystkich odpowiedzialnych za bezpieczną komunikację w Krakowie.

Ograniczyć ryzyko błędu
Mówi dyrektor stołecznych MZK — JERZY KANIA
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WEWNĘTRZNA komisja 
powołana do zbadania 
przyczyn wypadku wy­

powiedziała się na ten temat 
jednoznacznie: motorniczy me 
dopełnił swych obowiązków, 
popełnił błąd. 28 sierpnia, a 
więc na 5 dni przed katastro­
fą, wymieniono cały mecha­
nizm sterujący zwrotnicy, na 
którą najechał, a którą powi­
nien był prawidłowo przeło­
żyć. Była ona nowa i spraw­
na. Sprawne były także wago­
ny tramwaju, co stwierdzono 
podczas kontroli ich stanu 
technicznego, w obecności 
przedstawiciela prokuratury i 
biegłego sądowego.

Nie należy sądzić, że dopiero 
poważna katastrofa dopinguje 
MZK do aktywności w kwe­
stiach bezpieczeństwa. Dzia­
łalność profilaktyczną prowa­
dzimy w przedsiębiorstwie na 
co dzień. Korzystamy na bie­
żąco z kwartalnych, półrocz­
nych i rocznych analiz o .sta­
nie bezpieczeństwa drogowego. 
Uwzględniają one m. in. 
wszystkie przypadki kolizji 
tramwajów, autobusów i tro­
lejbusów powstałe zarówno z 
winy naszych kierowców, jak 
i innych użytkowników dróg, 
porę roku czy dnia, w jakich 
się wydarzyły, odcinki dróg, 
na jakich najczęściej dochodzi 
do kolizji.

Ta statystyka służy konkret­
nym decyzjom, a uzupełniana 
jest przez samych pracowni­
ków (wnioski dotyczą np. lep­
szego oznakowania skrzyżo­
wań). Wynika z niej na przy­
kład, że najbardziej niebez­
pieczne są miesiące jesienne i 
zimowe. Co roku o tej porze 
organizujemy dla kierujących 
pojazdami dodatkowe szkole­
nia. Wszyscy oni raz w roku 
odbywają obowiązkowe bada­
nia lekarskie, a co 3 lata psy­
chotechniczne. Niezależnie od 
tego udają się na dodatkowe 
badania po każdej kolizji któ­
rą zawinili.

Zdajemy sobie sprawę, że 
najwięcej ich powodują ludzie 
o krótkim stażu pracy. Ci, któ­
rzy już poczuli się za kółkiem 
pewnie, a małe jeszcze mają 
doświadczenie. Młodym pra­
cownikom poświęcamy zatem 
szczególną uwagę już na eta­
pie szkolenia podstawowego, 
które w przypadku kierowców 
trwa u nas 4—5 miesięcy, a 
motorniczych 3—3,5 miesiąca.

Program kursu zaakcepto­
wany przez ministerstwo roz­
szerzyliśmy sami w marcu ub. 
r. o 7 godzin poświęconych do­
datkowo przepisom ruchu dro­
gowego, wewnętrznym -rzepi- 
som służby ruchu i bhp. Spo­
śród nienagannie pracujących 
kierowców wybieramy tzw. 
patronów służących radą mło­
dym pracownikom samodziel­
nie już prowadzącym pojazd.

Nie jesteśmy nastawieni na 
działania doraźne, lecz mamy 

obowiązujący wszystkich i sta­
le doskonalony przez dział a- 
warii i wypadków system pro­
filaktyki. Stale, gdyż warunki 
ruchu w Warszawie są coraz 
gorsze. Powstają nowe zagro­
żenia. Prace budowlane i re­
montowe zmuszają nas do czę­
stej zmiany tras tramwajo­
wych i autobusowych, szuka­
nia objazdów. Za każdym ra­
zem informacje i instrukcje z 
mapą trafiają do rąk kierow­
ców, zanim jeszcze pierwszy 
pojazd wyjedzie na nową tra­
sę.

Mówię to wszystko nie po 
to, aby nas usprawiedliwiać — 
powiedział Jerzy Kania — 
lecz aby rozwiać wątpliwości 
lub podejrzenia o opieszałość 
czy spóźniony refleks. Staramy 
się stworzyć warunki ograni­
czające liczbę zagrożeń. Wy­
kluczyć ich nigdy nie można. 
Ludzie popełniają błędy. Mo­
żemy ich szkolić, a gdy to nie 
zdaje egzaminu — karać. Ro­
bimy to mimo — a mówię to 
bez cienia przesady — kata­
strofalnej sytuacji kadrowej w 
MZK.

W tej chwili 38 kierowców 
wypowiada nam pracę, oprócz 
oczywiście odchodzących na 
emerytury, renty, do wojska. 
Ci, którzy odchodzą, podają 
jako powód: zbyt trudne wa­
runki pracy w nietypowych 
godzinach i zbyt niskie płace. 
Na tych, którzy pracują, przy­
pada miesięcznie średnio 49 
nadgodzin w przypadku mo­
torniczego i 55 w przypadku 
kierowcy. Moglibyśmy i mamy 
takie możliwości, uruchomić 
50 tramwajów i 100 autobusów 
więcej, ale tak zmęczymy na­
szych ludzi, że znacznie wzro­
słyby zagrożenia w ruchu dro­
gowym.

Mimo braków w zatrudnie­
niu, w ciągu 7 miesięcy br. 
zwolniliśmy z różnych przy­
czyn z pracy w trybie dyscy­
plinarnym 45 osób. .Głównie za 
nieprzestrzeganie regulaminów 
MZK, naganną obsługę pasa­
żerów. W ub. roku w ramach 
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tzw. akcji B — bezpieczeń­
stwo, trwającej w zasadzie 
permanentnie, ukarano 834 
kierowców i motorniczych.

Spyta ktoś: Co dalej? No­
wych kandydatów na kierow­
ców i motorniczych zgłasza 
się bardzo mało. Jeśli więc nie 
nastąpią radykalne zmiany sy­
stemowe, trudno oczekiwać 
szybko radykalnej poprawy.

Eksperci ó przyczynach
tragicznego zderzenia

PODCZAS spotkania w U- 
rzędzie Miasta Stołecznego 
Warszawy zapoznano 
dziennikarzy z ustaleniami ko­

misji, powołanej przez prezy­
denta miasta w celu wyjaśnie­
nia przyczyn wypadku tram­
wajowego z 3 września. Jak 
poinformowano, zwrotnica 
techniczna (nie eksploatowana 
w przewozach pasażerskich), 
na którą wjechał tramwaj li­
nii „26”. przecinając tym sa­
mym drogę tramwaju nadjeż­
dżającego z przeciwka — linii 
„27” była sprawna technicznie. 
Także sprawny był świetlny 
sygnalizator dający wolną 
drogę obu tramwajom.

Ustalono, że motorniczy tram­
waju „26” nie dopełnił dwóch 
podstawowych obowiązków. 
Po pierwsze nie upewnił się, 
czy zwrotnica, na którą wjeż­
dżał, jest ustawiona prawidło­
wo, a więc w kierunku jazdy 
na wprost, po drugie zaś 
wjechał na nią. Zgodnie z 
prawami ruchu obowiązujący­
mi motorniczych, tramwaje na 
zwrotnicach wymijać się nie 
mogą, zabrania się wjazdu na 
iglicę zwrotnicy, gdy z prze­
ciwka nadjeżdża inny tram­
waj, który na torach bez 
zwrotnicy ma pierwszeństwo

spo- 
jest 
linii

nad tramwajem na zwrotnicę 
wjeżdżającym.

Ustalono też, dlaczego 
zwrotnica była w ogóle przeło­
żona. Sprawcą jej przełożenia 
był motorniczy innego tram­
waju linii „1”, który kilka mi­
nut przed tragicznym wypad­
kiem, skręcił na techniczną 
zwrotnicę i nie przełożył jej z 
powrotem, co należy do jego 
obowiązków.

Sprawcą wypadku jest więc 
motorniczy linii „26” — Woj­
ciech S„ którego tymczasowo 
aresztowano i którego obwinia 
się o nieumyślne spowodowa­
nie katastrofy. Grozi mu wy­
rok od jednego do dziesięciu 
lat pozbawienia wolności. Ob­
winionym o nieumyślne 
wodowanie zagrożenia 
motorniczy tramwaju 
„1”, który nie został tymcza­
sowo aresztowany, lecz za 
swoje poważne niedopatrzenie 
będzie odpowiadał przed są­
dem.

Przy okazji wyszło na jaw, 
że z odpowiednich badań prze­
prowadzanych cyklicznie wy­
nika, iż zaledwie w 70 procen­
tach motorniczowie przestrze­
gają wymogu przełożenia 
zwrotnicy po przejechaniu jej 
lub ustnego zawiadomienia o 
takim przełożeniu motornicze­
go tramwaju jadącego w na­
stępnej kolejności.

Wiadomo także, że młody, 
dopiero od sześciu dni samo­
dzielnie i odpowiedzialnie wy­
konujący swoją pracę motor­
niczy tramwaju „26” jechał w 
towarzystwie tzw. patrona, do­
świadczonego instruktora, któ­
ry powinien był nadzorować 
jego pracę. Jednakże w 
istniejących przepisów, 
wiedzialność prawna za 
wadzenie 
całkowicie 
natomiast 
przy nim 
tylko do 
żadnej 
prawnej nie ponosi.

Autorzy sporządzongeo po 
wypadku raportu ocenili też 
pracę pogotowia ratunkowego, 
straży pożarnej i ratowniczych 

myśl 
odpo- 

pro- 
spadatramwaju, 

na motorniczego, 
obecność patrona 

sprowadza się li 
doradztwa. Patron 
odpowiedzialności

ekip MZK. Szybkość i sku­
teczność uczestniczących w 
akcji załóg ratowniczych zo­
stała oceniona bardzo wysoko. 
Na apel władz miasta do sta­
cji krwiodawstwa zgłosiło się 
2160 osób, z czego 1773 osoby 
oddały krew. Uzyskano od 
nich 637,5 litra krwi. MZK i 
PZU podjęły też starania o 
przyznanie odszkodowań i po­
mocy rodzinom zmarłych, a 
także wszystkim osobom po­
szkodowanym, stosując szyb­
ką, unikającą zbędnych for­
malności drogę załatwiania 
spraw.

Po zakończeniu działań wy­
jaśniających, komisja wydała 
też kilka zaleceń skierowanych 
do władz miasta i do MZK. 
Przede wszystkim zaleca się 
poprawę systemu szkolenia, 
sprawdzania i egzekwowania 
znajomości przepisów kierują­
cych środkami komunikacji 
masowej. Po drugie rozpoczęto 

'prace nad wprowadzaniem no­
wych, innych oznakowań dla 
kierujących tramwajami. Na­
leży też, zdaniem członków 
komisji, uregulować przepisy 
prowadzenia akcji ratowni­
czych w mieście, gdyż do tej 
pory pozostają one rozproszo­
ne i nieścisłe.

Stwierdzono, że miastu po­
trzebny jest śmigłowiec wypo­
sażony w odpowiedni sprzęt 

■ratowniczy j naprowadzający 
jednostki ratownicze na miej­
sce wypadku, ambulans-ambu- 
latorium (tzw. przenośny szpi­
tal) oraz specjalny samochód 
ratownictwa technicznego ty­
pu „Iveca” do dyspozycji od­
działu ratownictwa technicz­
nego straży pożarnej.

Zdaniem przedstawicieli 
straży pożarnej, gdyby do wy­
padku doszło nieco później 
lub gdyby inny wypadek z te-’ 
go safnego dnia, kolejowy, 

niedaleko
go salhego dnia, 
mający miejsce 
dworca Warszawa Zachodnia 
zdarzył się nieco wcześniej, 
strażacy nie byliby w stanie 
prowadzić podwójnej akcji ra­
towniczej ze względu na brak 
wystarczającej ilości odpowie­
dniego sprzętu.
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OD 2 WRZEŚNIA pracują i 
uczą sie dwa roczniki uczest­
ników OHP. Z 90 przyjętych 
w ubiegłym roku osób pozo­
stały 62. Wszyscy przeszli już 
naukę teoretyczna w zawodzie 
i przyjęci zostali do pracy w 
brygadach. Ich obecne zarob­
ki to 8 tysięcy pensji zasad­
niczej i do 4 tysięcy premii 
motywacyjnej. W niektórych 
zakładach dochodzi jeszcze do 
tego dodatek w wysokości 1,5 
tysiąca złotych za. pracę szko­
dliwą. Czytającemu nasuwa 
się pytanie: co stało się z 28 
młodymi ludźmi z naboru do
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Wytiąże po raz druji 
(Dokończenie ze str. 1) 

ciążu naprawdę wielkiej za­
jezdni obsługującej wszystkie 
linie nowohuckie, zaś do za­
jezdni w Bieńczycach można 
byłoby przenieść zakład na­
prawczy.

Sprawa jednak nie jest ta­
ka prosta, gdyż lokalizacja w 
Wyciążu ma też i swoje ' po­
ważne minusy, jak choćby 
konieczność doprowadzania z 
dużych odległości podstawo­
wych instalacji, mogą być 
kłopoty z odprowadzaniem 
ścieków, powstanie problem 
z dowozem i rekrutacją zało­
gi. Dlatego też ostateczna de­
cyzja w tej sprawie nie zo­
stała jeszcze podjęta i spra­
wa trafi w najbliższym cza­
sie na Radę Techniczno-Eko­
nomiczną, która swoją opinię 
przedstawi dopiero Radzie 
Pracowniczej. Poza tym kup­
no terenu i konstrukcji to je­
szcze nie wszystko, bo przed­
siębiorstwo nie będzie w sta­
nie samo finfosować tej bu­
dowy. Trzeba będzie więc 
przekonać władze miasta o 
niezbędności takiej inwestycji, 
by zechciąły ponieść ten cię­
żar, nie tylko w interesie na­
szego przedsiębiorstwa, ile w 
interesie miasta i jego miesz­
kańców. Czy więc po Woli, 
Płaszowie i Toniach otrzyma­
my kolejną zajezdnię autobu­
sowa? Zobaczymy.

ADAM ZYZMAN

Fot: ST. MAKAREWICZ
Hufca w ub. roku? Muśieli 
odejść z Hufca i naszego 
przedsiębiorstwa. 10 uczestni­
ków odeszło w wyniku poro­
zumienia stron, 16 porzuciło 
pracę, a 2 zostało zwolnionych 
dyscyplinarnie.

W bieżącym roku nabór do 
OHP przebiegał nieco inaczej. 
Niemałe znaczenie miało do­
świadczenie z roku ubiegłego. 
Prócz samego zainteresowane­
go wstąpieniem do Hufca mło­
dego człowieka, przy spisywa­
niu umowy uczestniczyli rów­
nież jego rodzice, którzy pod­
pisywali odpowiednie oświad­
czenie, wyrażające zgodę pa 
uczestnictwo syna w Hufcu, 
zobowiązując sie jednocześnie 
do ścisłej i ciągłej współpracy 
z Komendą Hufca, dotyczącej 
wychowania, nauki i dyscypli­
ny syna.

Do Hufca przyjętych zosta­
ło 73 uczestników w wieku od 
16 do 13 lat. Wszyscy sa po 
ukończonej szkole podstawo­
wej. W ZAW i ZAP uczyć się 
będą zawodu elektromechani­
ka, a w ZTS. ZAP, ZNA, 
ZAC ‘ i również ZAW — me­
chanika pojazdów samochodo­
wych.

Na razie młodzi ludzie, zgo­
dnie z programem adaptacji 
społeczno-zawodowej, w ciągu 
września zapoznają się- z 
przedsiębiorstwem, z kierow­
nictwem swoich zakładów i 
przejdą 4-dniowy kurs bhp. 
Program praktycznej i teore­
tycznej nauki zawodu rozpocz- 
ną od 1 października.

Junacy nie mający ukończo­
nej szkoły podstawowej, na­
dal pobierają naukę w Pod­
stawowym. Studium w Nowej 
Hucie na os. Willowym. Do 31 
stycznia uzupełni swoje pod­
stawowe wykształcenie 3 u- 
czestników Hufca, a do 31 
czerwca — 8.

Przed młodymi ludźmi rok 
pracy i nauki. Czy skorzysta­
ją z oferowanych im warun­
ków zależeć bedzie tylko od 
nich samych. Od dobrych chę­
ci do wyuczenia się zawodu 
i od dyscypliny — odpowie­
dniego^, wejścia w kilkutysię­
czną rodzinę, jaką jest załoga 
przedsiębiorstwa. (M. E.)

W zakładowej bibliotece

Kiermasz lektur
WRZESIEŃ bywa trudnym 

okresem zarówno dla uczniów, 
jak również ich rodziców. 
Brakuje podręczników szkol­
nych, lektur, zeszytów-

Chcąc - chociaż " częściowo 
pomóc pracującym w naszym 
przedsiębiorstwie rodzicom 
dzieci w wieku szkolnym, 
panie z zakładowej biblioteki 
Danuta Skulimowska i Anna 
Eyłko zorganizowały w dniach 
9, 10 i 11 września w po­
mieszczeniu czytelni biblioteki 
kiermasz książek, na którym 
bogato reprezentowany był 
dział lektur szkolnych. Przy­
gotowania do tego kiermaszu 
trwały już od {Jawna, a szkol­
ne lektury ściągane były do 
MPK z wielu krakowskich 
■księgarń.

Wcześniej zapowiedziany 
przez rozgłośnię radiową 
MPK, kiermasz cieszył się 
wśród załogi olbrzymim po­
wodzeniem. Po lektury przy­
chodzili nie tylko rodzice z 
wypisanymi przez dzieci w 
d-omu tytułami i autorami po­
trzebnych im książek, ale 
również sami zainteresowani, 
a więc uczniowie, z których

Atestacja
(Dokończenie ze str. 1) 

bostrzeniach płacowych może 
doprowadzić do tego, że idea 
zrekompensowania płac gru­
pom dotychczas upośledzonym, 
jak ńp. kadra inżynieryjno- 
-techniczna, nie zostanie tak 
szybko zrealizowana. A przy 
ustalaniu plac dla pracowni­
ków produkcyjnych trzeba bę­
dzie, jak przed laty, szukać 
złotego środka między tym, 
co przedsiębiorstwo będzie je­
szcze mogło w płacach dać a 
za ile robotnicy zechcą jeszcze 
pracować i nie pójdą do inne­
go pracodawcy.

Jeśli zapytałby ktoś o efek­
ty osieczańskiej narady to 
według mnie polegały one na 
tym, iż znaczna część dyrek­
torów przedsiębiorstw “ znala­
zła tam potwierdzenie swoich 
wątpliwości co do tego, że nie 
mogą znaleźć w żadnych pu­
blikacjach centralnych uni­
wersalnej recepty na przepro­
wadzenie atestacji w swoim 
przedsiębiorstwie. Upewnili się 
w tym, w co niektórzy chyba 
sami nie chcieli wierzyć, iż 
będą musieli sami opracować 
metody i kryteria atestacji w 
swoich przedsiębiorstwach, u- 
względniających ich wyposa­
żenie techniczne, specyfikę 
pracy, rodzaj produkcji. Ze 
to, w co niektórzy wątpili, zo­
stało udowodnione na przy­
kładach Huty im. Lenina, „In- 
stalu” czy naszego przedsię­
biorstwa.

ADAM ZYZMAN

każdy coś dla siebie -tu 
znalazł. . . ;

O powodzeniu, jakim cie­
szył się kiermasz, świadczyć 
może suma utargu — 140 ty­
sięcy złotych, jaką ' panie 
bibliotekarki uzyskały. w 
ciągu tylko dwóch pierwszych 
dni je'go trwania.

■ ■

. Piśząc o kiermaszu książek 
w zakładowej . bibitotece,: 
trudno pominąć kiermasze
organizowane w zakładach, w 
których istnieją filie bibliote­
ki, a więc w ZTH, ZAB i 
ZAW. W Zajezdni Autobuso­
wej na Woli kiermasz ksią­
żek trwa właściwie non stop. 
Bibliotekarka pani Klara 
Kopeć w przytulnym, pełnym 
kwiatów pomieszczeniu roz­
łożone ma na stołach dzie­
siątki książek z przeróżnych 
dziedzin.

Pracujący w zakładzie ro- ‘ 
dzice dzieci w wieku szkoły 
■podstawowej i średniej znaj­
dują tu również lektury dla 
swoich pociech, a przy okazji 
dla młodszych dzieci kupią 
piękne kolorowe bajki i dla 
siebie też coś wybiorą. A pani 
Klara nie tylko kocha książki, 
ale również doskonale się w 
nich orientuje. Każdemu po­
może w wyborze, doradzi i 
powie czy może liczyć na 
taką czy inną pozycję. Zało­
ga zakładu na Woli zna do­
skonale swoją bibliotekarkę i 
chętnie zagląda w gościnne 
progi biblioteki, w której nie­
jedną ciekawą książkę można 
kupić dla siebie czy swoich 
najbliższych.

#

Książki, mimo że coraz 
droższe — co przychodzi od­
notować nam z przykrością — 
są nadal atrakcyjnym na 
naszym rynku tdwarem. Po 
prostu dobra książka, zna­
nego autora, rozchodzi się tak 
szybko, jak szkolna lektura, 
którą to każdy rodzic. dla 
swojego dziecka chciałby zdo-

Dwa aparaty
W NASZYM przedsiębior­

stwie znajdują się dwa apara­
ty sprawdzające stan trzeź­
wości prowadzących pojazdy. 
Zamierzeniem kierownictwa 
jest, by taki aparat był w każ­
dej zajezdni i nawet nie po 
to, by prowadzić kontrole, ale 
by każdy z siadających za kie­
rownicą czy nastawnik mógł 
sprawdzić — już tak sam dla 
siebie — swoją dyspozycję w 
danym dniu.

(FIS)

JEDNI twierdzą, iż kontro­
lowanie się opłaca — szczegól­
nie jeśli chodzi o handel i 
sektor prywatny . — inni, iż to 
wyjątkowo niewdzięczne zaję­
cie. Prawdą jest natomiast, że 
nikt nie lubi, gdy go inni 
kontrolują..

W sytuacji szczególnej znaj­
dują się członkowie. ORMO. 
Bo, że milicja pilnuje i wj-rta- 
wia mandaty, to już jakoś 
przyjęliśmy do wiadomości: .ale 
żeby tak bezinteresownie i 
społecznie, powiedzmy, łapać 
złodziei? Nie, to już dla nie­
których nie: do przyjęcia. I 
pomyśleć, że często jest te ko­
lega z pracy Złodziej to naj­
częściej ten. co ókradł nas i ib 
nasze mieszkanie. Kto i co 
wynosi z zakładu pracy naj­
częściej wiadomo. Ale „zaka­
pować”?

Idea powstania Ochotniczej 
Rezerwy Milicji Obywatelskiej 
w pierwszych latach po wy-- 
Zwoleniu miała służyć umac­
nianiu władzy ludowej. Dziś 
inne czasy j inne warunki. Za 
przynależność już się życia nie 
traci, ale organizacja istnieje 
nadal. Przystosowała sie do 
nowych warunków. MPK-ow- 
ska ORMO została utworzona

Pokochać 
ormowcow?

w tym zakładzie dla jego po­
trzeb. Jest znaczny udział jej 
członków w ochronie naszych 
obiektów. W 1983 roku powo- 

| łana została w ramach ORMO 
jednostka specjalistyczna do 
spraw ruchu.

Społeczni inspektorzy ruchu 
prowadzą działalność profilak­
tyczną i szkoleniową. Nie o re­
presje tu- bowiem chodzi, lecz 
zapobieganie. Dobrze układa 
się współpraca naszej jednost- 

| 1 ki z organizacjami dzielnicy i 
województwa. Pozytywnie o- 
ceniają jej pracę w DUSW. 
Pochwały -można by mnożyć, 
nie o to przecież chodzi.

We wrześniu jednostka 
ORMO w MPK miała swoją 
konferencję siprawozdawczo- 
-wyborczą. Komendantem zo­
stał ponownie Stanisław So- 

Ilarz, a zastępcami komendan­
ta — Ryszard Kwiatkowski i 
Janusz Ryszka. Świadectwem, 
że praca naszej organizacji jest 
doceniana przez jej władze, 
niech będą słowa Kazimierza 
Karolczaka, komendanta Dziel­
nicowego Sztabu ORMO. „Oby 
przyszłe władze-dzielnicy by­
ły tak zadowolone z waszej 
pracy, jak ja byłem”.

A my? No cóż. Kochać or- 
mowców nie muslmy, wystar-. 
czy jeżeli jm nie będziemy 
przeszkadzać. Także wtedy, 
gdy każą „dmuchać” kolegom. 
To także dla . naszego dobra.

F. SERWIN

WYNALAZCZOŚĆ pracownicza to 
temat morze. O racjonalizatorach w na­
szym przedsiębiorstwie i zgłaszanych 
przez nich projektach pisaliśmy już 
wielokrotnie. Ich udział w rozwiązywa­
niu .problemów^ technicznych czy popra­
wie warunków bhp jest znaczny. Dzię­
ki stosowaniu projektów wynalazczych 
pracowników, zakłady uzyskują powa­
żne oszczędności.

Stosunkowo mało znanym zagad­
nieniem związanym z wynalazczością 
jest rozpowszechnianie projektów wy­
nalazczych. System rozpowszechniania 
umożliwia zastosowanie niektórych roz­
wiązań będących przedmiotem proje­
któw wynalazczych w wielu jedno­
stkach gospodarki uspołecznionej, a ko­
rzyści z tego płynące to: oszczędności, 
unowocześnienie procesów produkcyj­
nych, poprawa warunków bhp, ochrona 
środowska itp., a dla twórcy projektu 
dodatkowe wynagrodzenie ‘ z obcego 
przedsiębiorstwa, które zastosowało je­
go rozwiązanie.

Warunkiem koniecznym do rozpo­
wszechniania jakiegoś projektu jest je­
go „uniwersalność”, co oznacza możli­
wość ■osowania w warunkach innego 
przedsiębiorstwa. Musi to być więc pro­

jekt o odpowiednio wysokim poziomie 
technicznym. Może dotyczyć różnych 
zagadnień, a więc na przykład uspra­
wnienia procesów technologicznych, po­
prawy warunków pracy czy ochrony 
środowiska Projekty naszych twórców, 
spełniające powyższe wymagania ofe­
rowane są przez Dział Postępu Techni­
cznego poszczególnym przedsiębiorst­

O rozpowszechnianiu 
projektów wynalazczych

wom komunikacyjnym w kraju, a w 
przypadku zainteresowania któregoś z 
nich przekazana zostaje do niego cała 
dokumentacja.

Zasady rozpowszechniania projektów 
określa rozporządzenie Rady Ministrów 
w sprawie projektów wynalazczych z 
29 czerwca 1984 roku. W przypadku 
gdy obce przedsiębiorstwo zdecyduje 
się wykorzystać projekt, otrzymany w 
ramach rozpowszechniania, przekazuje 
wynagnodżenie dla jego twórcy lub 

twórców na konto ich macierzystego 
zakładu pracy, w którym to mogą go 
sobie odebrać. Wielkość wynagrodzenia 
zależy od efektów uzyskanych przez 
przedsiębiorstwo, które dany projekt u- 
siebie zastosowało.

W ubiegłym roku w ramach rozpo­
wszechniania przekazano z naszego 
przedsiębiorstwa dziewięć projektów.

Siedem z nich zostało oddalonych, a w 
sprawie dwóch nie otrzymano jeszcze 
odpowiedzi. Z kolei z innych przedsię­
biorstw sprowadzono do naszego rów­
nież diziewięć projektów, z których je­
den z WPK w Katowicach został przy­
jęty do stosowania, a dwa z MPK w 
Poznaniu są wdrażane w ZNT. W roku 
bieżącym przekazano do innych przed­
siębiorstw cztery projekty, z których 
jeden to projekt zgłoszony w ZNA 
przez WACŁAWA KOTA, na temat 

„Opracowanie technologii i oprzyrzą­
dowania do bezpyłowego wiercenia na­
kładek szczęk hamulcowych”. Z innych 
przedsiębiorstw w bieżącym roku do­
starczono db naszego trzy projekty ra­
cjonalizatorskie, z których jeden został 
oddalony. W sprawie pozostałych 
dwóch nie zapadła jeszcze decyzja.

Rozpowszechnianie projektów wyna­
lazczych jest jedną z form współpracy 
między przedsiębiorstwami komunika­
cyjnym w kraju. Współpraca ta mogła­
by być znacznie korzystniejsza zarówno 
dla przedsiębiorstw, jak i twórców pro­
jektów w przypadku jeszcze większego 
zainteresowania racjonalizatorów pro­
blemami technicznymi w ich macierzy­
stych zakładach. Tak wiele jest prze­
cież jeszcze do zrobienia — chociażby 
w dziedzinie unowocześniania procesów 
technologicznych, poprawie warunków 
pracy czy ochrony środowiska. Nieba­
gatelna jest też sprawa uzyskania przez 
twórcę projektu wynagrodzenia z wie­
lu przedsiębiorstw — tych, które za­
stosowały u siebie jego projekt; co jest 
zachęcające do realizacji myśli techni­
cznej.

(M.
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Kraków — Norymberga
. W 19>5 ROKU obchodziliśmy 
hucznie stulecie komunikacji 
miejskiej w Krakowie. Komu­
nikacja w Norymberdze ma 
nieco krótszą historię — tam 
100-lecie obchodzono w 1981. 
roku. Pierwszą linię tramwa-. 
ju norymbersko-furthskiego, 
uruchomiono. w 1881 r. Potem 
rozwój komunikacji w mieście 
toczył się podobnie jak w 
Krakowie. Elektryfikacja w 
latach 1896—1898, rozszerzanie 
linii w miarę przyłączania do 
miasta nowych rejonów.

Po roku 1950 wydawało się, 
że rychło nastąpi zmierzch 
tramwaju. Następcą miał być 
autobus. W 1961 roku ^likwi­
dowano najbardziej łubianą 
przez pasażerów linię „16” 
wiodącą od Ratusza przez uli­
cę Teresy do placu Ratuszo­
wego Ale w tym mniej wię­
cej czasie, bo w 1960 roku roz­
poczęły się prace nad przy­
wróceniem tramwajom ich 
znaczenia. Właśnie w 1960 ro­
ku Siemens wypróbował swój 
pierwszy wagon tramwajowy 
ze sterowaniem elektronicz­
nym systemu „Simatic”. W 
1975 r. po raz pierwszy wy­
ruszył na ulice Norymbergi 
tramwaj zasilany prądem trój­
fazowym i posiadający pneu­
matyczny układ hamowania. 
Te innowacje pozwoliły na

Współpraca MPK-VAG
(Dokończenie ze str. I) 

norymberskich projektu pod­
ziemnego tramwaju dla nasze­
go miasta, który rozwiązałby 
kłopoty komunikacyjne w re­
jonie naszego zabytkowego 
centrum. Trzeba przyznać, że 
fachowcy z Norymbergi mieli 
w tej dziedzinie spore do­
świadczenie, biorąc pod uwa­
gę podobną zabudowę obu 
miast (zabytkowe centrum i o- 
siedla mieszkaniowe na jego 
obrzeżu) i wcześniejsze zau­
ważenie i rozwiązanie swoich 
problemów. Dziś Norymberga 
dysponuje nie tylko komuni­
kacją tramwajową, i autobu­
sową, ale również szybką ko­
leją miejską (U-bahn) oraz 
liniami szybkiego tramwaju, 
będącego w niektórych odcin­
kach premetrem, by w kon­
sekwencji przejść do pierw­
szych linii metra klasycznego.

Przygotowując projekt dla 
Krakowa, opracowano go na­
wet w dwóch wersjach, je­
dnak, jak dotąd, żadna z nich 
nie ma perspektyw wykorzy­
stania ze względu na naszą 
finansową niemoc. Trzeba je­
dnak przyznać, że gdy przed 
rokiem obradowała konferen­
cja naukowo-techniczna nt. 
metra w Krakowie, założenia 
norymberskie brane były pod 
uwagę w różnych koncepcjach. 

Nie pozostali dłużni krako­
wianie za tę przysługę, tym 
bardziej, że okazało się, iż w 
k-rakowskim MPK jest coś, na 
czym zależy norymberczykom, 
A był nim ostatni wagon tram­
wajowy „Zeppelin”, sprowa­
dzony z Norymbergi w czasach 
okupacji. Sprawa odbudowy 
tego wagonu i przekazania go 
do Muzeum Tramwajów w No­
rymberdze jest znana więk­
szości naszych Czytelników i 
była szeroko opisywana na 
naszych łamach. Dodać jednak 
trzeba, że była przykładem 
wyjątkowej współpracy pra­
cowników MPK i VAG, ma­
jącej na celu jak najdokład­
niejsze odtworzenie zabytku 
pochodzącego z 1909 roku.

Wagon ten, przewieziony 
do Norymbergi w okresie ob­
chodów dni tego miasta w 
roku 1984. był jednym z ele­
mentów przyczyniających się 
do odnowienia umowy o 
współpracy. podpisanej na 
przełomie września i paździer­
nika tego roku przez nadbur- 
mis!rza Norymbergi — Andre- 
asa Urschlechtera i prezydenta 
K-ni-ńwa — Tadeusza Salwę. 
Co ważniejsze wkrótce podpi-

zaoszczędzenie ok. 30 procent 
energii elektrycznej. Od 1981 
r. wozy takie produkowane są. 
już seryjnie. Te wszystkie za­
biegi pozwoliły tramwajowi 
wytrzymać konkurencję in­
nych środków lokomocji.

W dodatku szynowa komu­
nikacja Norymbergi ma jesz­
cze jeden atut. W 1972 r. u- 
yuchomiono tam szybką kolej 
podziemną. Tarcza hydraulicz­
na, którą drążono tunele, zda­
ła znakomicie egzamin w peł­
nym zabytków, a więc bar­
dzo trudnym dla tego rodzaju 
prac, centrum miasta.

Tak wygląda w najkrót­
szym zarysie rozwój komuni­
kacji miejskiej w Norymber­
dze. Obok kwestii technicz­
nych istnieje jeszcze jeden 
moment o zupełnie innym cha­
rakterze. Tak jak na całym 
świecie i w Norymberdze za­
częto dostrzegać humanistycz­
ne aspekty rozwoju technicz­
nego. W marcu 1976 roku 34 
obywateli Norymbergi założy­
ło Związek Przyjaciół Tram­
waju Norymberga — Fiirther. 
Postanowili oni zbierać wszel­
kie pamiątki związane z dzia­
łalnością komunikacyjną w 
tym rejonie. Odnaleziono, bądź 
skonstruowano na podstawie 
dokumentów wozy tramwajo­
we tu 'wytwarzane i tu kur- 

sano jeszcze aneks do tego 
porozumienia, rozszerzający 
współpracę głównie o sferę 
gospodarki komunalnej, w 
tym i komunikacji miejskiej.

Trzeba przy tym przyznać, 
że współpraca między MPK 
w Krakowie a Verkehrs — 
Aktien — Gesellschaft Niirn- 
berg układała się odtąd jak 
najlepiej. Jej przejawem była 
np. wizyta w dniach 24—28 
września 1984 r. w MPK i w 
Krakowie Strasse Bahn Kape­
le fur Niirnberg, która kon­
certowała m.in w podziemiach 
wielickiej Kopalni Soli (hi­
storię tej orkiestry publiko­
waliśmy również i na naszych 
łamach), oraz rewizyta naszej 
orkiestry dętej w Norymber­
dze w dniach 4—8 grudnia te­
goż roku.

W następnym roku w MPK 
Kraków pojawili się przedsta­
wiciele Rady Nadzorczej no­
rymberskich Zakładów Miej­
skich, w skład których wcho­
dzi również i VAG. Na czele 
tej 28-osobowej grupy stał 

.przewodniczący Rady Nadzor­
czej spółki, a jednocześnie 
burmistrz Norymbergi — 
Willi Próiss. Szczególnym za­
interesowaniem gości .cieszyły 
się wówczas nasze działania 
profilaktyezno-zdrowotne na 
rzecz załogi. 

Później były też następne 
wyjazdy i wizyty. W Norym­
berdze byli nasi sportowcy i 
przedstawiciele nowo powsta­
łego Klubu Miłośników Komu­
nikacji Miejskiej • (podobny 
klub działa w Norymberdze 
już od 1976 r.). My z kolei goś­
ciliśmy chór z Norymbergi, 
który występował m.in. w.auli 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
A dalsza wymiana trwa na­
dal. Już za kilka dni gościć 
będziemy w Krakowie spor­
towców norymberskich i emo­
cjonować się ich rozgrywkami 
z drużyną piłkarską ZKS 
„Tramwaj”, zaś pod koniec 
października do Norymbergi 
wyjedzie najstarszy chór ro­
botniczy „Lutnia” działający 
przy naszym przedsiębiorstwie.

■Współpraca między MPK a 
VAG trwa i rozwija się na­
dal i jest jednym z najbardziej 
istotnych elementów w kon­
taktach między Krakowem i 
Norymbergą, we . współpracy, 
która nie zanikła nawet w la­
tach 1981—83, gdy inne kraje 
i miasta wstrzymywały się od 
kontaktów z Polakami

ADAM ZYZMAN

sujące. Przyczynili się do 
tego i. krakowianie. Wszak to 
z naszego miasta dotarł do 
Norymbergi odnowiony przez 
Stanisława Kwiatka i pomoc­
ników wagon „Zeppelin” o nu­
merze bocznym 142. skonstru­
owany w 1909 roku.

Dołączył on w ten sposób do 
innych wozów tej firmy, które 
od 1976 roku gromadzone są w 
norymberskim muzeum. Jako 
pierwsze znalazły się tam w 
1976 roku następujące ekspo­
naty: wagony konne o nume­
rach 11 i 75 z roku 1881, wa­
gon elektryczny z 1896 r. Rok 
później zakończono remont 
wagonu motorowego z roku 
1913.

Obok wozów, którymi jeź­
dzili dziadkowie dzisiejszych 
mieszkańców Norymbergi i. 
wagonów całkiem współczes­
nych w muzeum znajdują go­
dne miejsce dokumenty świad­
czące o rozwoju miasta, a 
więc i komunikacji w nim, o 
przyroście ludności; wszystko 
co ma jakikolwiek związek z 
miejską komunikacją. Właśnie 
w muzeum wyliczono, że w 
ciągu 100 lat tramwaj kon­
ny. elektryczny, omnibus i 
wreszcie kolej podziemna prze­
wiozły ok. 8 miliardów pasa­
żerów

Norymberskie muzeum ma 
jeszcze jedną atrakcję, która 
od bardzo niedawna naślado­
wana jest w Krakowie Otóż 
niemal wszystkie zgromadzone 
tam wozy nadają się do jaz­
dy i czasem wyjeżdżają na 
miasto, zbierając w ten spo­
sób fundusze na potrzeby pla­
cówki. Wśród tramwajów cze­
kających na odnowę jest m. 
in. pierwszy wybudowany po 
wojnie wóz — orzyczepa z ro-. 
ku 1949.

Norymberskie muzeum stało 
się wzorem dla koncepcji po­
wstania podobnej placówki w 
Krakowie. Dziś, gdy zgroma­
dziliśmy już kilkanaście sta­
rych wozów tramwajowych, 
gdy przystąpiliśmy do ich re­
montu. warto poznać choć po­
bieżnie historię muzeum, któ­
re założyło przed 11 laty 34 
obywateli Norymbergi. Obec­
nie mają oni już własne wy­
dawnictwo. redagują prospek­
ty reklamowe i większe opra­
cowania. Jedno z nich, szcze­
gólnie sympatyczne dla kra­
kowian ukazało się w 1984 p. 
pod tytułem „Norymberga — 
Kraków j z powrotem — wa­
gon Zeppelin tramwaju no­
rymbersko-furthskiego opowia­
da swoją historię” Licząca 90 
stron publikacja, bogato ilu­
strowana zawiera dokumenty, 
zdjęcia i artykuły nie tylko o 
historii krakowskiej reno­
wacji, ale i norymberskim 
muzeum. Czy podobne wydaw­
nictwa ukazywać się będą kie­
dyś w naszym mieście?

(Oprać.: EK)

Tramwaj „Zeppelin” w 1913 r. w Norymberdze. Taki wóz 
w 1911 r. trafił do Krakowa.
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Wagon z 1896 r. na zdjęciu późniejszym o 14 łat

Jeden z pierwszych wagonów motorowych norymberskiego 
tramwaju na zdjęciu z 1899 ~ Repr. JACEK BEDNARCZYK
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„Zeppelin” po rekonstrukcji fezcze w Krakowie. Spod Wawelu powrócił do Norymbergi.
lot. STANISŁAW MAKAREWICZ
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P SEKCJA HISTORYCZNA MPK^

OTWARCIE KOLEI ELEKTRYCZNEJ
DYREKCJA krakowskiej kolei elektrycznej otrzymała już zawia­

domienie, że termin, policyjnej komisy! obchodowej wyznaczony 
zastał na dzień 20 października. Prace Komisyi potrwają co naj­
mniej 5 dni, tak że otwarcie nowych linii wyznaczyła dyrekcja 
na dzień 25 bm. Obecnie nadeszły trzy dalsze wozy na linie elek­
tryczne, liczba wozów wynosi więc 27, trzy ostatnie nadejdą 
*w przyszłym tygodniu. W najbliższy poniedziałek zamierza dy­
rekcja rozpocząć .próbne jazdy na wszystkich trzech nowych li- 
taiach. " „CZAS” — 10 października 1902 reku

NOWE LINIE TRAMWAJOWE
DZISIAJ przed południem rozpoczęła swoje prace komisya urzę­

dowa złożona z delegatów ministerstwa kolejowego, jeneralnej 
inspekcji kolejowej, namiestnictwa, wojskowości. Rady miasta 
i magistratu Zadaniem komisyi jest zbadać budowę nowych linii 
kolei elektrycznej i ewentualnie udzielić zezwolenia na ich 
otwarcie. Prace komisyi potrwają do 25 bm Dziś komisya w dwóch 
■wozach oglądała linię do Parku Jordana i mostu Zwierzyniec­
kiego. Otwarcie nowych linii nastąpić ma 25 bm.

„CZAS” — 20 października 1902 roku
NOWE LINIE KOLEI ELEKTRYCZNEJ

. NOWE linie kolei elektrycznej do Parku Jordana i do rogatki 
zwierzynieckiej objeżdżała dzisiaj przed południem pełna komisya 
■urzędowa. Komisya wyruszyła o godzinie 9.45 rano z Rynku Głów- 
inego w dwóch wozach i odbyła przegląd wymienionych linii. 
Z tego powodu panował na Rynku żywy ruch kolei elektrycznej. 
Równocześnie wzdłuż linii A—B znalazły się 4 wozy ruchu, jeden 
dążący do Parku Krakowskiego, jeden powracający z tamtąd 
a dwa wiozące komisyę. Czynności komisyi ukończą się w dniu 
'jutrzejszym. „CZAS” — 23 października 1902 roku.

OTWARCIE NOWYCH LINII KOLEI ELEKTRYCZNEJ
KOMISYA urzędowa pod przewodnictwem pana Michałow­

skiego, starszego inspektora jeneralnej inspekcyi kolejowej we 
Wiedniu ukończyła wczoraj czynności polegające na zbadaniu no­
wych linii kolei elektrycznej. W skład komisji wchodzili repre­
zentanci miasta, wiceprezydent Staniszewski, radcy Beringer, Do­
mański, a w zastępstwie pana delegata pan komisarz Kowali- 
kowski. Komisja nie znalazła żadnych przeszkód dla otwarcia ru­
chu na nowych liniach kolei i ruch ten rozpocznie się już jutro. 
Z powodu otwarcia linii Rynek — Sienna — Starowiślna, ulica 
'Sienna będzie zamknięta dla zwykłego ruchu wozowego,. z wy­
jątkiem dostawy węgla, dostawy mąki dla tamtejszych piekarni, 
lub przewozu rzeczy. Ruch wozów kolei elektrycznej w tej ulicy 
będzie bardzo powolny ze względu na bezpieczeństwo publiczne.. 
Jak się dowiadujemy ruch na nowych liniach kolei elektrycznej 
irozpocznie się jutro, w sobotę, o godzinie 6.00 rano. Na linie stare 
i nowe wyruszy 30 wozów i 10 dawniejszych, przyczepionych do 
nowych, a odpowiednio przerobionych Z powodu otwarcia no­
wych linii przeszło 50 osób znalazło zajęcie przy kolei elektrycz­
nej ,CZAS” — 24 października 1902 roku

Wybrała: M.B.

OLEMIK!

ZANIM przystąpię do przed­
stawienia zasadniczej treści 
mojego pisma pozwolę sobie 
podać kilka informacji wstęp­
nych. Otóż będąc od siedmiu 
lat pracownikiem Zakładu Na­
praw Autobusów MPK w Kra­
kowie pozwoliłem sobie na 
„luksus” skorzystania ze 
świadczenia socjalnego. Było 
nim prawo do wczasów wypo­
czynkowych. Zgodnie z regu­
laminem obowiązującym w 
MPK — przyjemność taka mo­
że mnie spotkać raz na dwa 
lata — pod warunkiem, że 
wpłacę na konto naszego 
przedsiębiorstwa określoną 
kwotę. W roku bieżącym była 
to bagatelna kwota „prawie, że 
nic” — zapis w postaci cyfr 
wyglądał następująco: 40 proc, 
wartości skierowania, czyli 
10 002 zł.

Ja wiem, że MPK przecho­
dzi regres pod każdyrrl wzglę­
dem, tak kadrowym jak i fi­
nansowym czy czysto gospo­
darczym. Jednakże wszystkie 
oferty pracy zachęcające do 
podjęcia pracy w MPK Kra­
ków wspominają o „szerokim 
i atrakcyjnym zakresie świad­
czeń socjalno-bytowych”. Po­
godziłem się z faktem oczywi­
stym i choć z bólem serca — 
dopłaciłem do atrakcyjnego 
świadczenia wyżej wspomnia­
ną kwotę. Wyliczenie jej nie 
sprawiło najmniejszego kłopo­
tu pracownikowi „wydziału 
wczasowego”.

Myślę, że byłby ta koniec 
tnych bezpośrednich kontak­
tów z Wydziałem Socjalno- 

Bytowym tego lata, los chciał 
jednak inaczej. Przedsiębior­
stwo w dalszym ciągu chciało 
mi pokazać atrakcyjność 
swych świadczeń i za pośred­
nictwem Wydz. Socjalnego o- 
trzymałem informację o możli­
wości przejazdu autokarem 
turystycznym MPK do Jastrzę­
biej Góry. Wieść ta dotarła do 
mych uszu ,5. 06, zareagowałem 
natychmiast — znałem bowiem 
z doświadczenia nabytego w 
trakcie zimowych imprez 
MPK-owskiego TKKF wygo­
dę, jaką stanowił przejazd au­
tokarem, sprawność i zaanga­
żowanie kierowców oraz mini­
malne koszty (na które się go­
dziłem). Zapał mojego działa­
nia ostudziła pracownica „wy­
działu wczasów” informując, 
iż: „autokar owszem będzie, 
ale nie wiem jaka jest odpłat­
ność”. 21 czerwca zjawiłem się 
w pok. nr 6 biurowca przy ul. 
Brożka 3, co było poprzedzone 
kilkoma telefonami w dniach 
5—21. 06. Tam też wykupiłem 
bilet na wyżej wspomniany 
przejazd. Gdy opuszczałem sie­
dzibę dyrekcji MPK na twa­
rzy mej pojawił się uśmiech, 
pomimo iż w portfelu ubyło 
mi 550 zł, a samo otrzymanie 
biletu wiązało się z dodatko­
wymi spacerami po pomiesz­
czeniach parteru. 30 lipca był 
dniem wyjazdu kolejnego tur­
nusu na wczasy w Jastrzębiej 
Górze.

Dla mnie porządek tego dnia 
przewidywał pracę w Zakła­
dzie z myślami krążącymi wo­
kół zleconych prae. W domu

9 11 sierpnia — tokarz Jan 
Staryński (ZNT) podczas zdej­
mowania koła zębatego z to­
karki, doznał przygniecenia i 
złamania trzeciego i czwartego 
palca prawej ręki. Przyczyną 
wypadku była nieuwaga po­
szkodowanego. <

® 13 sierpnia •— elektryk 
Janusz Kot (ZAW), doznał ska­
leczenia wskazującego palca 
lewej ręki o rynienkę przewo­
dów ładowania, a stało się to 
podczas odkręcania zaworu 
głównego wody. Przyczyną 
wypadku było: nieprzestrzega­
nie przez zakład pracy przepi­
sów bhp — brak specjalisty­
cznego urządzenia do operacji 
montażu koła na obrabiarce, 
jak również nieuwaga samego 
poszkodowanego.

® 18 sierpnia — motornicza 
Wiesława Zborowska (ZTP), w 
wyniku najechania tramwaju 
linii „l”-07 na prowadzący 
przez nią tramwaj linii „19”- 
-04, doznała stłuczenia kręgo­
słupa w okolicy lędźwiowej. 
Przyczyną wypadku było nie­
zachowanie bezpiecznej odle­
głości i prędkości przez pro­
wadzącego tramwaj linii „1”- 
-07.

• 18 sierpnia — monter Le­
szek Grochola (ZSP), doznał 
pęknięcia opuszka środkowe­
go palca lewej ręki podczas 
mocowania koła rezerwowego 
w „nysie”, a stało się to na 
skutek przygniecenia palca o- 
padającą prowadnicą. Przy­
czyną wypadku był brak na­
leżytej ostrożności przy moco­
waniu koła w prowadnicy za 
pomocą uchwytu śrubowego.

• 19 sierpnia — mechanik 
kierowca Zbigniew Stachel 
(ZAP), doznał stłuczenia pra­
wej nogi w okolicy kostki, a 
stało się to podczas najecha­
nia tramwaju linii „3”-03 na 
prowadzony przez poszkodo­
wanego autobus linii „174”. 
Przyczyną wypadku było nie- 
przełożenie przez motornicze­
go zwrotnicy.

• 28 sierpnia — kierowca 
Jacek Bigaj (ZAB), doznał 
skręcenia stawu skokowego 
lewej nogi podczas wychodze- 

kąpiel i wyjazd do miejsca 
zbiórki. Niestety, pierwszego 
punktu nie zrealizowałem cał­
kowicie, gdyż myśli moje za­
jęły się tematem, którego nie 
przewidziałem. Z luźnej roz­
mowy z mistrzem wydziału do­
wiedziałem się, że koszt prze­
jazdu na wczasy wynosi 1500 
zł, a o kwocie 550 zł to on w 
ogóle nie słyszał (opłacał prze­
jazd na drugi turnus lipca). 
Zatrzęsło się coś we mnie. Za­
pytałem ponownie, lecz mistrz 
nie zmienił swej wypowiedzi. 
Po pewnym czasie zoriento­
wałem się, że to filar prywat­
nego budżetu tak się rozkoły­
sał. Słuchawka telefonu łączą­
cego z Wydz. Socjalnym 
brzmiała ponownym stwier­
dzeniem „koszt 1500 zł... decy­
zja dyrektora”. Próby połącze­
nia się z dyrektorem zakoń­
czyły się fiaskiem: „Naczelny 
na urlopie, pierwszy z-ca na 
naradzie, z-ca ds. pracowni­
czych w terenie, ale powinien 
wrócić około 12-tej...”. Nic z 
tego. Nawet po dwunastej, na­
wet w godzinach przyjmowa­
nia pracowników (był to wto­
rek) pani Dyrektor nie była 
uchwytna.

Teraz przejdę do sedna spra­
wy, którą chciałem poruszyć. 
Jest nią niepokój, który mnie 
ogarnął w ostatnich miesią­
cach i obawa czy aby potrafi­
my dobrze gospodarować. Bo 
pomimo, że red. A. Lach w 
jednym ze swych „Sygnało­
wych” artykułów wspomina o 
„dobie walki przedsiębiorstwa 
o dodatkowe środki" czemu 
między innymi miałoby słu­
żyć „dość szczegółowe rozli­
czenie bilansowania funduszu 
zysku, przeprowadzone przez 
dyrekcję”, ja twierdzę, że 
szkoda tracić siły na walkę, 
gdy nie starcza nam ich na 
właściwe spożytkowanie środ­
ków, trzymanych już w garści.

Łapię się za głowę i zasta­
nawiam. Jak ta możliwe, że 
przedsiębiorstwo, które przez 
cały rok para się transportem

IKrohika
nia z autobusu. Przyczyną 
wypadku była nieostrożność 
poszkodowanego.

W SIERPNIU pojazdy MPK 
brały udział w 117 wypadkach 
i kolizjach drogowych. W 29 
z nich zawinili pracownicy 
naszego przedsiębiorstwa. W 
ZAB zanotowano w tym cza­
sie 12 wypadków i kolizji w 
tym 4 zawinione, w ZAC — 
7 (1 zawiniony), w ZAW — 
16 (7 zawinionych), w ZAP — 
10 (2 zawinione), w ZTH — 
26 (2 zawinione), w ZTP — 
38 (10 zawinionych), w ZTX 
— 5 (2 zawinione), w ZTS — 
3 (1 zawiniony).

O
® 2 sierpnia — autobus li­

nii „215”-02 prowadzony przez 
kierówcę M. S. jechał ulicą 
Dożynkową w kierunku No­
wego Kleparza. Skręcając z u- 
licy Dożynkowej w lewo na 
skrzyżowaniu z ulicą Górnic­
kiego przekroczył oś jezdni i 
przytarł się lewym bokiem 
przedniego narożnika do jadą- 
cego w relacji odwrotnej sa­
mochodu osobowego. W wy­
niku kolizji obydwa pojazdy 
zostały uszkodzone. Straty sza­
cunkowe własne wynoszą o- 
koło 8 tys. zł, a obce około 
250 tys. zł. Kierowca autobu­
su przyznał się do spowodo­
wania kolizji.

9 7 sierpnia — autobus li­
nii „130”-01 prowadzony przez 
kierowcę K. Ł. jechał ulicą 
Makowskiego w kierunku os. 
Azory. Na skrzyżowaniu z u- 
licą Mehoffera — jadąc na 
wprost — uderzył przodem w 
lewy bok wyjeżdżającego z u- 
licy Mehoffera motocykla. 
Hamujący gwałtownie autobus 
przepchnął około 10 metrów 
motocykl, a kierujący nim 
mężczyzna odrzucony został 
jeszcze 5 metrów dalej na le­
wy chodnik, doznając poważ­
nych obrażeń, w wyniku któ­
rych w tym samym dniu 
zmarł.

w tak wielkim i wymagają­
cym Krakowie, nie potrafi 
zorganizować przewozu swych 
pracowników bez ponoszenia 
ogromnych kosztów z puli 
ZFS. Należy tu zaznaczyć, że 
fundusz ten w rzeczywistości 
jest trzy składnikowy. Około 50 
procent stanowi dofinansowa­
nie z zysku przedsiębiorstwa, 
około 30 proc, to odpis na ZFS 
i około 20 proc. — kwoty, któ­
re muszą wnieść pracownicy 
w przypadku korzystania ze 
świadczeń socjalnych. Nasuwa 
się tu pytanie — dlaczego 
ZFS dofinansowywany z zysku 
potrzebuje dopłat od praco­
wników? Moim zdaniem jed­
nym z powodów jest niewłaś­
ciwa gospodarka środkami ma­
terialnymi np. autokary socjal­
ne, które nie zarabiają na sie­
bie, nieracjonalne dysponowa­
nie kursami autokarów np. pu­
ste przebiegi, nierozsądne kie­
rowanie środków pieniężnych, 
choćby przykład opisany po­
niżej. Otóż dwukrotna odleg­
łość z Krakowa do Jastrzębiej 
Góry liczy około 1500 km, Z 
taryfikatora wewnętrznego 
MPK, zawierającego całkowite 
wyliczenie kosztów utrzyma­
nia autokaru w naszym przed­
siębiorstwie wynika, że 1 wo- 
zokilometr kosztuje 145 zł. 
Znaczy to, że autokar przewo­
żący 50 osób po przejechaniu 
1 km pobierze od tych pasa­
żerów 145 zł, co daje wartość 
około 3 zł na osobę. Cała tra­
sa kosztowałaby więc 3 zł X 
1500 km — 4500 zł. Niestety 
koszt ten jest tylko teoretycz­
ny. Koszt faktyczny wynosi o- 
koło 9000 zł/osobę. Dlaczego? 
Dlatego, że my jako bogate 
przedsiębiorstwo, które prze­
znacza na działalność socjalną 
kwoty rzędu 100 min zł w ska­
li roku, bardziej martwimy się 
o kwaterodawcę na letnisku 
(mówiąc, że nie zdąży po­
sprzątać po turnusie i przygo­
tować swojego prywatnego o- 
biektu dla kolejnego turnusu) 
niż o swe własne środki, cięż-

® 10 sierpnia — autobus'li-* 
nii „155”-02 prowadzony przez 
kierowcę M. P. jechał ulicą 
Szybisko w kierunku Łagiew­
nik. Na wysokości posesji nr 
7/9 kierowca nie zachował 
szczególnej ostrożności i zje­
chał prawymi kołami na po­
bocze jezdni, a następnie do 
przydrożnego rowu i uderzył 
prawym przednim narożni­
kiem w mostek wymienionej 

«posesji. Autobus i mostek zo­
stały uszkodzone, a 6 pasaże­
rów doznało obrażeń ciała.

© 13 sierpnia — tramwaj 
linii „19”-04 prowadzony przez 
motorniczego B. Z. jechał uli­
cą Długą w kierunku Borku 
Fałęckiego. Na przystanku 
tramwajowym u wylotu ulicy 
Długiej w kierunku Basztowej 
najechał przodem pierwszego 
wagonu na tył stojącego na 
przystanku tramwaju linii 
„7”-05. W wyniku najechania 
wagony obu tramwajów zo­
stały uszkodzone. Straty sza­
cunkowe wynoszą około 50 
tys. zł. Tramwaj linii „19”-04 
uznano za sprawny technicz­
nie. Przyczyną najechania by­
ło niezachowanie bezpiecznej 
prędkości. Motorniczy uznał 
swoją winę.

@ 15 sierpnia —- autobus li­
nii „136”-02 prowadzony przez 
kierowcę A. F. jechał ulicą 
Kocmyrzowską w kierunku 
Mistrzejowic. Skręcając w le­
wo z ulicy Kruczkowskiego, 
uderzył lewym przednim na­
rożnikiem w prawy bok wy­
przedzającej go,ajadącej z te­
go samego kierunku na wprost 
„skody” W wyniku wypadku 
oba pojazdy zostały uszkodzo­
ne, a 5 pasażerów „skody” do­
znało obrażeń ciała. Straty 
szacunkowe własne wynoszą 
około 8 tys. zł, a obce około 
300 tys. zł.

• 18 sierpnia ■— tramwaj 
linii „l”-07 prowadzony przez 
motorniczego J; S. jechał uli- 

(Dokończenia na str. 7)

ko zapracowane przez załogę 
MPK. Dlatego też godzimy się 
na potworną ilość pustych 
przebiegów autokarów, płacąc 
za to wcześniej wspomnianą 
kwotę.

Dla porównania podaję kil­
ka danych z cenników komu­
nikacji krajowej: 3650 zł LOT 
Kraków — Gdańsk (bez zmart­
wienia, którego kierowcę zdjąć 
z linii, bez rozliczania delega­
cji, bez obawy że autokar ze- 
psuje się na trasie, z 50-pro- 
centową zniżką dla dzieci da 
lat 12-u, wszystko to w czte­
ry godziny łącznie z odprawą), 
972 zł PKP Kraków — Włady­
sławowo + 320 zł kuszetka lub 
650 zł sypialny (z możliwością 
spokojnego snu w pościeli lub 
pod kocem, bez ścisku kolan 
co tęższych osób, bez możli­
wości przyjęcia innej pozycji 
niż siedząca), 150 zł PKS 
Gdańsk — Jastrzębia Góra, 16 
zł PKS Władysławowo — Ja­
strzębia Góra, 936 zł PKS za 
przejazd autobusem pośpiesz­
nym na trasie długości do 500 
km + po 36 zł za każde na­
stępne 20 km czyli około 463 
zł.

Oraz coś spoza cennika: o- 
koło 2250 zł (licząc 145 zł za. 1 
wzk) autokar MPK + mini­
malne koszty umowy zawartej 
pomiędzy kwaterodawcami — . 
by wymiany wczasowiczów 
dokonać w tym samym dniu 
(likwidując puste przebiegi). 
Praktykę taką stosują wszyst­
kie hotele. Może rozwiązaniem 
byłaby umowa z PKS, który 
sprzedają puste przebiegi, 
wszak nasz obecny resort u- 
waża, że „rozwój komunikacji 
masowej leży w gestii władzy 
terenowej” (Sygnały Tygodnia 
nr 34 z 1987, 07: 30). Ja ze 
swej strony nie uważam by 
napisanie aneksu nr 3 do za­
rządzenia nr 13 dyrektora 
MPK miało być szczytem o- 
siągnięć dyrektora w zarządza­
niu zakładami MPK i lekar­
stwem na „szeroką zrozumianą 
oszczędność w przedsiębior-
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(Dokończenie ze str. 6) 
cą Boh. Stalingradu w kie­
runku Salwatora. Na przy­
stanku przy Poczcie Głównej 
najechał na tramwaj linii 
„1Ł”-O4, który stał na przy­
stanku w oczekiwaniu na 
zna anę cyklu świetlnego. W 
wyniku najechania obydwa 
tramwaje uległy uszkodzeniu, 
a 7 osób doznało obrażeń cia­
ła. Przyczyną najechania by­
łe niezachowanie przez mo­
torniczego J. S. bezpiecznego 
odstępu i bezpiecznej prędko­
ści w czasie dojeżdżania do 
stojącego na przystanku 
tramwaju.

• 3 19 sierpnia — tramwaj 
lin. i „3”-03 prowadzony przez 
m torniczego S. U. jechał uli­
cą Boh. Stalingradu w kierun­
ku os. XXX-lecia PRL. Na 
skrzyżowaniu z ulicą Dietla 
tramwaj zamiast jechać dalej 
na wprost ulicą Boh. Stalin­
gradu, na zwrotnicy rozjazdo­
wej skręcił w lewo i na prze­
cięciu się kierunków zderzył 
się przodem pierwszego wozu 
z przodem jadącego z prze­
ciwnego kierunku ulicą Dietla 
i skręcającego w lewo w ulicę 
Boh. Stalingradu autobusem 
linii „174”-07. W wyniku zde­
rzenia oba pojazdy zostały u- 
szkodzone (tramwaj uległ rów­
nież wykolejeniu), a 18 pasa­
żerów doznało obrażeń ciała. 
Straty szacunkowe wynoszą 
około 1 min 300 tysięcy zło­
tych. Tramwaj uznany został 
przez biegłego sądowego za 
sprawny technicznie. Dokona­
no również oględzin zwrotni­
cy, na której nastąpiło rozje­
chanie i nie stwierdzono żad­
nych nieprawidłowości. Li­
kwidujący zdarzenie funkcjo­
nariusz z WRD zatrzymał mo­
torniczemu pozwolenie na 
prowadzenie tramwajów.

O
DZIAŁ Dochodzeniowo-Wy- 

padkowy informuje, iż w 
sierpniu br. zanotowano naj­
większą liczbę osób, które w 
wyniku zdarzeń z udziałem 
taio ru MPK doznały obrażeń 
ciała Było ich 71. (M.B.)

Koło PTTK 
informuje

SYMPATYKÓW turystyki za­
praszamy do udziału w impre­
zach PTTK-owskich. Chcesz za­
czerpnąć czystego powietrza, na­
cieszyć oczy pięknym widokiem 
górskiego krajobrazu, wybierz się 
z nami na wycieczkę. W IV kwar­
tale br. proponujemy udział w 
następujących imprezach. ® 3 X 

—rajd turystyczny seniorów pt. 
„Bibice *87” ® 4 X — ogólnopolski 
zlot turystów na Hali Krupowej; 
© 1—4 X — z plecakiem po po­
łoninach bieszczadzkich; © 11 X 
— wycieczka turystyczna do Ty­
licza; @ 15—18 X — rajd tury­
styczny WPK „Tychy” po Bes­
kidzie Małym; © 25 X — wy­
cieczka górska w „Beskidy”.

Po miesięcznej przerwie w li­
stopadzie proponujemy wszyst­
kim miłośnikom turystyki zimo­
wej wypady na nartach ślado­
wych w okolice obfitujące w 
opady śnieżne, tj. w Beskid Wy­
soki, jak również Podtatrze (szcze­
góły w afiszach)!

Szczegółowych informacji u- 
dzielają członkowie ■ zarządu Ko­
ła, a zapisy przyjmują: kol. M. 
Sałaja i D. Włosińska z Działu 
Obrachunków przy ul. Brożka 3, 
pokój nr 13, tel. wew. 12—49.

ZARZĄD

Porażka nawet w Rusocicach
W DALSZYM ciągu nie wiedzie się piłkarzom Tramwaju. Mi­

mo niezłej gry i prowadzenia na boisku Kabla przegrali oni 
z drużyną gospodarzy 1—2 (1—1). W kolejnym meczu zdobyli 
pierwszy punkt na własnym boisku, remisując z Cleipardią 1—1. 
Niestety, jednak zespół Clepardii po spadku z III ligi gra obec­
nie znacznie słabiej i trudno uznać ten wynik za sukces, nawet 
jeśli uwzględnić niecodzienne okoliczności, w jakich padła bram­
ka dla gości — wyraźny spalony, nie zasygnalizowany przez sę­
dziego bocznego, kierownika drużyny Clepardii, który zastąpił 
nie przybyłego sędziego z Tarnowa. Obecnie zespół zajmuje jedno 
z końcowych miejsc w lidze okręgowej, a do końca jesiennej run­
dy coraz bliżej... #

Piłkarze Tramwaju zakończyli już występy w tegorocznych roz­
grywkach o Puchar Polski na szczeblu okręgu. Zbyt mocnym prze­
ciwnikiem okazał się... B-klasowy Nadwiślan Rusocice, który wy­
grał z naszą drużyną 3—2. (kg)

Xiil Ogólnopolski Rajd Górski
XIII Ogólnopolski Rajd Gór­

ski, zorganizowany w dniach 
6—13 września br. przez dzia­
łaczy zakładowego koła PTTK 
przy MPK, prowadził trasami 
cztero- i ośmiodniowymi po 
Beskidzie Sądeckim. Przemie­
rzyliśmy szlaki turystyczne 
wiodące z tak znanych miej­
scowości, jak: Piwniczna, Ry­
tro, Kosarzyska, Muszyna. Że­
giestów, Krynica, Łomnica 
Zdrój, zwiedzając liczne schro­
niska górskie i bacówki. Rajd 
nasz przekształca się w mię­
dzynarodowy, jako że ucze­
stniczyła w nim grupa 10-oso- 
bowa z NRD, 2-osobowa z 
RFN, 160 uczestników z Pol­
ski (z przedsiębiorstw komu­
nikacyjnych w Polsce). Zdoby­
to 182 punkty do Górskiej Od­
znaki Turystycznej.

Dla interesujących się za­
bytkową architekturą były 
takie ciekawostki, jak: ruiny 
zamku w Rytrze, klasztor Kla­
rysek z XVIII wieku w Sta­
rym Sączu, charakterystyczne 
budownictwo w „perle pol­

rekreacja

skich uzdrowisk” Krynicy itd.
Uroczyste zakończenie raj­

du nastąpiło tym razem w do­
brze już nam znanych z zimo­
wych wypadów narciarskich 
— Kosarzyskach. Na polance 
pod wyciągiem narciarskim 
przygotowano dla uczestni­
ków wielobój rekreacyjny, 
zorganizowany jak zwykle 
wspólnie z działaczami zaprzy­
jaźnionego ogniska TKKF 
„Tramwajarz”. Ponieważ dzia­
łalność TKKF w Polsce trwa 
już od 1952 r. wszystkie tego­
roczne imprezy rekreacyjne 
prowadzone są pod hasełm 30- 
lecia TKKF.

Wielobój z takimi konku­
rencjami, jak: strzelanie z pi­
stoletu pneumatycznego, tra­
fianie rzutkami do tarczy, o- 
bieranie ziemniaków na czas i 
konkurs na najdłuższą obie- 
rzynę i wreszcie usmażenie z 
tych ziemniaków jak najwię­
cej najsmaczniejszych placków 
— w warunkach turystycznych 
— to też emocje wieloboju.

Ciekawy był finał konkursu 
smażenia placków ziemniacza­
nych, gdyż spośród 4 par wal­
czących o palmę pierwszeń­
stwa najlepszymi okazali się 
uczniowie naszej szkoły przy­
zakładowej : J. Rumin i M. Ra- 
doszczyk, którzy wyproduko­
wali największą ilość placków. 
— Brawo!

Jeszcze był quiz turystycz­
ny ze znajomości terenów Be­
skidu Sądeckiego, ognisko z 
pieczeniem kiełbasek i wspa­
niały żurek z kotła.

Podsumowała tegoroczny 
rajd prezes Koła PTTK, kol. 
Józefa Maciejasz, wręczając 
symboliczne upominki przed­
stawicielom poszczególnych 
grup MPK-owskich.

(Z. F.)

Szachiści 
przed szansą 
ROZPOCZYNAJĄ decydu­

jące gry o mistrzostwo kra­
kowskiej A klasy szachiści 
Tramwaju. W szachach, ina­
czej niż w innych grach, w 
jednym cyklu rozgrywkowym 
przeciwnicy spotykają się tyl­
ko 1 raz. Po wiosennej części 
rozgrywek nasi szachiści znaj­
dują się na pierwszym miej­
scu w tabeli, ze sporą prze­
wagą nad drużyną dobczyc- 
kiego Elektronu. A oto tabela 
po wiosennej części:

pkt.
2. TRAMWAJ 25
3. Elektron Dobczyce 20,5
4. Goniec Staniątki 20
5. MLKSz. Wisła Myśl. 17,5
6. Korona II Kraków 17
7. Proszowianka 17
8. Drogowiec II Kraków 15,5
9. Grębałowianka 14,5
9. Skawinka II 14

11. Świt Krzeszowice 13
12. Start-Głusi Kraków 9,5
13. AZS UJ Kraków 8,5

Mecze jesienne rozgrywane 
będą w październiku i listo­
padzie. Wszystkie rozpoczyna­
ją się o godz. 10, a grane są 
na 8 szachownicach. A oto do­
kładny terminarz rozgrywek 
Tramwaju:

4 października: Tramwaj — 
Drogowiec II, 25 października: 
Elektron Dobczyce — Tram­
waj, 8 listopada: Tramwaj — 
Goniec Staniątki, 15 listopa­
da: Wisła Myślenice — Tram­
waj i 29 listopada: Tramwaj 
— Korona II.

Jeśli te mecze zakończą się 
sukcesami naszych szachistów, 
wówczas w przyszłym roku 
grać oni będą w klasie okrę­
gowej. Życzymy powodzenia.

(kg)

stwach komunikacji miejskiej” 
do których „dopłacono w ro­
ku 1986 aż 70,1 mld zł” („Syg­
nały” jw.). Podobnie twierdzę, 
że działalność działu socjalne­
go nie może kończyć się na 
zgłoszeniu pustych przebie­
gów do puli rezerw lub poda­
niu ogłoszenia do prasy co­
dziennej.

Bilans ekonomiczny przyto­
czonych przykładów jest wie­
lokrotnie korzystniejszy dla 
przedsiębiorstwa, gdyby opła­
ciło przejazd w obie strony. 
Niestety słowa pani dyrektor 
Kostro: „plan zakładowej 
działalności socjalnej uwzględ­
nia zalecenia i preferowane 
kierunki polityki socjalnej 
państwa” zostały pominięte, a 
dyrektywa, że sprawą organi­
zacji związkowych każdego 
szczebla i służb socjalnych jest 
sprawiedliwe i trafne kierowa­
nie środków z ZFS — uznana 
za utopię.

Ja sam odczuwam wielkie 
niezadowolenie ze sposobu or­
ganizacji pracy poszczególnych 
wydziałów MPK-owskiego 
bhirowca, jak i braku synchro­
nizacji. decyzji dyrekcji MPK 
z działalnością wykonawczą 
wydziałów. Przykładem może 
być fakt pobierania opłat (za 
przejazd na wczasy) 21 czerw­
ca niezgodnych z zarządzeniem 
nr 13, gdy aneks, nr 3 podpisu­
je się 26 czerwca tego samego 
roku.

Podsumowaniem mego dość 
długiego listu będzie stwier­
dzenie, że kategorycznie od­
mawiam dokonania dopłaty 
do przejazdu na wczasy auto­
karem MPK (uzasadnieniem 
•mego stanowiska jest powyż­
szy tekst i. nie sądzę by udało 
się go komuś obalić). Chciał- 
bym jeszcze zwrócić uwagę na 
pewien szczegół — mianowicie 
gdybym nawet, miał się zgo­
dzić na uznanie wymaganej 
dopłaty, nie zgodziłbym się na 
wspomnianą sumę. Dlatego, że 
treść aneksu nr 3 mktła wejść 
W życie 1 lipca. Wyjazd na 

wczasy nastąpił 30 czerwca o 
godz. 19, co daje pięć godz. 
jazdy z odpłatnością wg po­
przedniego zarządzenia. W 
związku z tym występuje róż­
nica pomiędzy wysokością żą­
danej dopłaty a wysokością 
dopłaty, której mogłaby MPK 
się domagać.

Nie uważam jednak by mia­
ło to być moje ostatnie zdanie 
w polemice na temat gospo­
darności w naszym przedsię­
biorstwie. Czekam na rozsąd­
ną kontrę, która pozwoli mi 
zrozumieć moje błędy i uznać 
słuszne racje.

STANISŁAW BABIUCH 
tokarz ZNA

NIE BĘDĘ polemizować z 
listem. Postaram się tylko wy­
jaśnić pewne sprawy i sfor­
mułowania, które w świetle 
dokumentów wyglądają nieco 
inaczej, niż przedstawił nasz 
Czytelnik.

Otóż skierowanie na wcza­
sy można dostać w MPK co­
rocznie. Co dwa lata natomiast 
pracownik ma prawo do do­
finansowania z zakładowego 
funduszu socjalnego i w wy­
padku naszego czytelnika do­
finansowanie wynosi 60 proc, 
wartości skierowania. Nie po­
dejmuje sie polemiki — dużo 
to czy mało, ale nasze stawki 
za skierowania wczasowe są 
jednymi z niższych wśród 
przedsiębiorstw komunikacji 
miejskiej w kraju.

Skierowanie można także o- 
trzymać corocznie z dofinanso­
waniem kosztów w tak zwa­
nym sezonie martwym turys­
tycznie i to bez względu na to. 
czy wyjeżdża sie na wczasy 
podczas wakacji czy też nie. 
Dodatkowym olusem w MPK 
jest fakt, iż tutaj dziecko pra­
cownika może korzystać z 
działalności socjalnej trzy ra­
zy w roku np. z zimowiska, 
kolonii i wczasów. W większo­
ści przedsiębiorstw z funduszu 
sociahlego' wypoczynek dzieci 
dofinansowywany jest dwu­
krotnie.

Wczasy są organizowane w 
ten sposób, iż można wyjechać 
w góry, nad morze, nad je­
ziora; są także wczasy zagra­
niczne. Czy nie można więc 
mówić o atrakcyjności oferty?

Autor lisau twierdzi, że 
„MPK przechodzi - regres pod 
każdym względem”.

Czy można tak nazwać sy­
tuacje przedsiębiorstwa, które 
tylko w tym roku podjęło aż 
40 decyzji, mających na celu 
podwyżki płac pracowników w 
różnych formach? Do tego te­
matu powrócę jednak szczegó­
łowiej w następnym numerze 
„Sygnałów” Jesteśmy na 
pierwszym miejscu pośród 
przedsiębiorstw komunikacyj­
nych w kraju jeżeli chodzi o 
wskaźnik wykorzystania tabo­
ru. Dla przykładu w Krako­
wie w trakcji tramwajowej 
jest to 79,8 proc., w Łodzi 
75.2. w Poznaniu 74,8, we Wro­
cławiu 64,1 proc. Podobnie jest 
także w trakcji autobusowej. 
Także u nas zanotowano naj­
niższy wskaźnik zjazdów na 
1000 kilometrów. Wynosi to 
4,4 w trakcji tramwajowej, w 
Szczecinie — 5.4, w Poznaniu 
10,2 i w Wrocławiu — 10,9. 
Trakcja tramwajowa osiąga 
najniższy koszt na jeden wo­
zokilometr. natomiast autobu­
sy są na miejscu III.

W sierpniu po raz pierw­
szy od dłuższego czasu, więcej 
pracowników przyjęto do pra­
cy niż zwolniono. Ta tenden­
cja utrzymuje się nadal. Po­
wstało także nowe zjawisko. 
Około - 40 proc, przyjętych do 
pi;acy we wrześniu to pracow­
nicy. którzy pracowali już w 
MPK. zwolnili sie z pracy i... 
wraca ja. Czy jest to- regres 
jeżeli przedsiębiorstwo pod­
niosło — i to z 64 min zł do 
110 min —nagrodę z wypraco­
wanego zysku, buduje własne 
mieszkania, zakupiło dwa do­
my wczasowe w Zakopanem?

Nie wiem skąd autor listu 
c-ernał informacje, że tzw. au­
tokary socjalne są nierento­
wne i skąd wzięła się kwota 

145 zł za jeden wozokilometr? 
Autobusy wożące pracowni­
ków na wczasy i dzieci na ko­
lonie rozliczane są po 115 zł 
za 1 wozokilometr. właśnie w 
granicach . opłacalności. Nato­
miast w sytuacjach gdy są 
wynajmowane kontrahentom 
zewnętrznym — a wynajmo­
wane są przez cały rok — 
koszt ten wynosi 133 zł. Róż­
nica bierze się stąd, iż wła­
snym pracownikom nie nalicza 
się zysku dla przedsiębiorstwa.

Zarządzenie o podwyższeniu 
opłat za przewozy pracowni­
ków zostało wydane na wnio­
sek Rady Pracowniczej po 
konsultacji ze związkami za­
wodowymi. Nie była to więc 
decyzja jednoosobowa, a do 
realizacji uchwał Rady Pra­
cowniczej dyrektor jest zobo­
wiązany. Sprawą pustych prze­
biegów naszych autokarów w 
popi^ednich latach zajmowała 
sie już Komisja Rewizyjna 
Przedsiębiorstwa. Podjęto sze­
reg działań w kierunku wy­
eliminowania pustych prze­
biegów. chociażby poprzez 
sprzedaż w ..Banku Rezerw 
Wczasowych”, do Zakładów 
Radiowych w Gdyni, czy w 
końcu do przewozu młodzieży 
na obozy ZSMP.

Została także uregulowana 
snrawa przewożenia osób spo­
za przedsiębiorstwa, jeżeli są 
wolne miejsca w autokarze. 
Pracownicy iadący na wczasy 
wcale nie musza korzystać z 
autokarów. Można lecieć sa­
molotem. można z przesiadka­
mi PKP i PKS. Kto tak wła- 
śn'e (PKP) jechał na wczasy 

OLEMIKU

wie. że nie tylko ..nogi może 
mieć ściśnięte”. Wielogodzinne 
wystawanie w- kolejce w „Or­
bisie” na wiele tygodni przed 
wyjazdem też nie daje gwa­
rancji na wygodną podróż. 
Podwójnie sprzedawane miej­
sca. zajmowanie wykupionych 
i zarezerwowanych przedzia­
łów — także dla dzieci kolo­
nijnych — nie należą do rzad­
kości. Inne przedsiębiorstwa po 
prostu zwracają pracownikom 
koszty podróży w jedną stro­
nę za pociąg II klasy i pro­
blem mają z głowy. Koszt — 
według wyliczeń autora listu 
— wagonu sypialnego i auto­
busu do Jastrzębiej Góry wy­
nosi 1.788 zł. Dla 50 osób — 
tyle jedzie w autokarze — 
wynosiłaby 89.400. natomiast 
koszt przejazdu autobusu w 
jedną stronę 86 tys 250 zł. Zła 
czy dobra jest wiec ta gospo­
darka autokarami?

Większość wczasowiczów 
chwali sobie ten rodzaj tran­
sportu na wczasy i to także 
jest jedną z atrakcyjnych form 
działalności socjalnej. Nie my 
też martwimy się o ..kwatero- 
dawce na letnisku” ale takie 
są zasady organizacji wczasów 
w Polsce — przerwa między- 
turnusowa — i fakt, że w 
MPK — Kraków sie to nie po­
doba. nie zmieni niczego. Po 
prostu są umowy i my musi- 
my sie do nich przystosować. 
Stawiamy także swoje wymo­
gi Co do jakości kwater i z 
tego rozliczamy tych co kwa­
tery wynajmują

FILOMENA S’r’”OTIJf
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23 WRZEŚNIA o godz. 13.45 słońce, przesuwając się po nie­
boskłonie ze znaku Panny do Wagi, zasygnalizowało początek 
jesieni- ■ 4 mnie jest szkoda lata...

Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

Kierownik wzywa jednego z 
podwładnych:

,— Podobno opowiadacie, że 
jestem idiotą, ale to chyba 
żarty?

—■ Nie, całkiem serio...
— No, macie szczęście, bo 

ja nie lubię głupich żartów!

A

Mężczyzna, który w wypad­
ku tramwajowym stracił przy­
tomność, odzyskuje w szpita­
lu świadomość. Dostrzega 
olśniewającą biel, kwiaty przy 
łóżku, wreszcie żonę:

— No, gdyby nie ty, my- 
ślałbym, że jestem w niebie...

Sekretarka wchodzi do ga­
binetu szefa:

— Panie dyrektorze, jeden 
z pańskich podwładnych ■

chciałby z panem porozmawiać

KRZYŻÓWKA jg

no n
12 13 14

15 16 17

18

21 23

25 26

28 30 31 32

34 35

36 37

38

Zamiast „ład"
W Moskwie rozstrzygnięty 

został konkurs na projekty 
konstrukcyjne nowych wago­
nów metra, przeznaczonych 
dla różnych miast Kraju Rad. 
I nagrodę w wysokości 20 
tys. rubli zdobył zespół pod 
kierownictwem M Demidow- 
cewa z Wołżańskich Zakładów 
Samochodowych . WAZ w To- 
gliatbi. Twórcy „żiguli” „ład” 
i „niw” zaprojektowali nowo-

wagony metra
czesne, aerodynamiczne, lek­
kie wagony kolei podziemnej, 
które mogą być montowane z 
gotowych elementów Przy­
stosowane są do rozwijania 
prędkości 120—140 km na godz 
W standardowej jednostce są 
44 miejsca siedzące i 110 sto­
jących W ciągu 8 miesięcy 
konstruktorzy mają przygoto­
wać prototyp wagonu metra 
końca XX wieku

o podwyżce...
— Proszę mu powiedzieć, że 

mnie nie ma...
— Niestety, to niemożliwe...
— Dlaczego, któż to taki?
— To ja...

A

Dialog podsłyszany w tram­
waju:

— Proszę bardzo, niech pa­
ni usiądzie...

—• Nie, nie, bardzo dzięku­
ję, niech pani nie wstaje, ja 
postoję...

— Niech pani siada, jakby 
to wyglądało, gdyby młodsza 
nie ustąpiła starszej...

— O, jaka młoda się nagle 
zrobiła. Siwe skronie, a mało­
latę udaje!

— Lepsze siwe skronie niż 
farbowane!

POZIOMO: 4) mrzonka, 7) skała osadowa ■ używana jako śro­
dek absorpcyjny a także do wyrobów izolatorów elektrycznych. 
10) mężczyzna dbający przesadnie o swój wygląd. 11) wywar z. 
ziół, 12) gagatek. ziółko, 14) rodzaj zatoki. 15).przwód o przekro­
ju pierścieniowym, 16) antypoda zawodowca, 18) wschodnie za­
pasy, 20) bezwonny gaz palny, 22) forma drobnej intruzji mag­
mowej, występuje na przegubach antyklin. 24) czarny napój, 
26) dydelf. 28) płaski stopień w dolinie rzecznej. 30) materiał o- 
pałowy. 33) paliwo kotłowe. 34) środkowy obrońca. 36) zapis w 
testamencie, 37) przywódca- kozacki, 38) aromatyczny napój al­
koholowy, 39) Indianin dorzecza Órinokó i Amazonki.

PIONOWO: 1) część drzewa. 2) najdłuższy dopływ Dunaju, 
3) glina ogniotrwała. 4) apopleksja. 5) stałe napięcie mięśni w 
organizmie ludzkim, 6) statek żaglowy, 7) przybranie masztu 
flagowego na przystani, 8) wyraz określający rzeczownik, 9) 
znany koniak gruziński. 13) bez dozoru, bez opieki. 19) niepro- 
stopadłe pod kątem prostym. 21) indyjskie miasto w stanie Pen- 
dżab, 22) działacz ruchu oporu, w latach 1944—45 dowódca ob­
wodu AL Śląsk. 23) żywy organizm, osoba. 25) uchodzi do M. 
Północnego, 27) niebezpieczna dla debiutanta, 29) formacja pił­
karska. 31) miasto w CSRS. 32) strój na raut. 35) bazar.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NUMER 15
Poziomo: skoda, tempak. grzyby. Alina, Kornel, Walery, Aga­

ta, magik, Itaka, wiatrak, smoła, opale, Scypion, okazy, Agora, 
pałac, makama, jatka, osnowa, Tasman, chata.

Pionowo: Helota, spinki, skala, osika, agawa, szalet, oberek, 
Grażyna, tarcica, masło, grota, kwasy, ikona, Adamo, Atena, 
kraksa, znachor, galasy, rzepak, pajac, łatka, chata.

NAGRODĘ za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 15 wy­
losowała RENATA LECH. Nagroda do odebrania w redakcji.

PASAŻERKA BEZ BILETU 
POGRYZŁA KONTROLERA 
Tego w gorzowskim PMK 

jeszcze nie było: pasażerka 
pogryzła kontrolera, Kazimie­
rza Czarneckiego, jednego z 7 
kontrolerów pracujących w 
tym mieście Podczas spraw­
dzania biletów jedna z pasa­
żerek zaczęła przesuwać się w 
stronę drzwi, które próbowa­
ła otworzyć następnie przyci­
skiem awaryjnym, a kiedy 
kierowca zauważył to i zablo­
kował je. natarła na drzwi 
„po męsku”, próbując je wy­
ważyć. Oczywiście nie miała 
biletu, a także dokumentów 
W tej' sytuacji kontrolerzy po­
stanowili zawieźć gapowiczkę 
na milicję Gdy wychodzili z 
autobusu przed komisariatem 
dziewczyna rzdciła się na kon­
trolera i ugryzła gp mocno w 
rękę. Okazało się, że ma 17 
lat i właśnie uciekła z domu 
poprawczego.

AUTOBUS WIDMO
NA SKRZYŻOWANIU

Gdy na jednym z najbar­
dziej ruchliwych skrzyżowań 
w Berlinie Zach, zapaliło się 
czerwone światło, żółty, pię­
trowy autobus komunikacji 
miejskiej zatrzymał się. ale w 
chwilę później ruszył wolno 
do przodu, powodując panikę 
na przejściu dla pieszych. Kie­
rowcy jadący z boku zoriento­
wali się więc do zderzenia na 
skrzyżowaniu nie dosz’o. ale 
pojazd staranował parkujące 
na poboczu auta osobowe Jak 
się okazało, kierowca doznał 
zawału serca i stracił przyto­
mność Sytuację uratował ki-e- 

rowca innego autobusu miej­
skiego, który zatrzymał się na 
czerwonym świetle na następ­
nym skrzyżowaniu i widząc, 
co się dzieje, zdołał wskoczyć 
do kabiny toczącego się 
trusa i zahamować go. 
przytomny 
pasażerów 
nerwowego 
szpitalu.

kierowca i 
z objawami

znaleźli < w

TRAMWAJE WRÓCIŁY 
NA MARSZAŁKOWSKĄ 

remontowe MZK 
żołnierzami przed

Ekipy 
wsparte 
terminem zakończyły general-

NIE TYLKO
ną przebudowę torowiska w 
ul. Marszałkowskiej, na od­
cinku pomiędzy pl. Zbawicie- 
1 i pl. Puławskim w Warsza­
wie. Roboty były bardzo 
skomplikowane, - ponieważ 
trzeba było rozkuć potężną 
płytę betonową, na której le­
żały tory tej najważniejszej 
arterii komunikacyjnej w sto­
licy. Obscnie tory leżą na tłu­
czniu. a pomiędzy drewniane 
podkłady i szyny wsunięto gu­
mowe podkładki. Powinno to 
znacznie zmniejszyć dotych­
czasową hałaśliwość tego to­
rowiska Przy okazji izolo­
wano także wiadukt nad Tra­
są Łazienkowską. Wiosną 
przeprowadzona będzie reno­
wacja nawierzchni na tym od­
cinku ul. Marszałkowskiej.

GAZ ZIEMNY 
ZAMIAST ROPY

W KC KPZR odbyła się 18 
bm. narada, podczas której 
przeanalizowano stan prac nad 
przestawieniem transportu sa­
mochodowego w ZSRR, w 

pię-
Nie-

kilku - tym komunikacji miejskiej, z 
szoku 

się
tradycyjnych paliw na gaz 
ziemny. Operacja ta trakto­
wana jest jako jeden z klu­
czowych kierunków postępu 
naukowo-technicznego w roz­
woju transportu. Stosowne de­
cyzje w tej sprawie podjęto 
na XXVII Zjeździe KPZR. 
Ich realizacja powinna przy­

czynić się do poprawy bilansu 
paliwowo-energetycznego o- 
raz oczyszczenia powietrza w 
aglomeracjach miejskich. U- 
czestniczący w naradzie czło­
nek Biura Politycznego, sek­
retarz KC KPZR Jegor Liga- 
czow przypomniał, iż rząd po­
djął ostatnio decyzje zmierza­
jące do . przyspieszenia tego 
procesu. Jednakże — stwier­
dził — postawione zadania są 
realizowane z opóźnieniem i 
nie w pełnym zakresie. Szefo­
wie zainteresowanych resor­
tów zostali zobowiązani do 
wyeliminowania niedociągnięć.

FINISZ NA MOŚCIE 
PONIATOWSKIEGO

Budowniczowie remontujący 
most Poniatowskiego obiecu­

ją, że pierwsze samochody po- 
jadą nim w połowie grudnia 
br. Ale do zrobienia pozostało 
jeszcze dużo Trzeba położyć 
4 płyty żelbetonowe stanowią­
ce dolną warstwę nawierzchni 
mostu. Operacja ta ma zakoń­
czyć się 5 października, aby 
do końca tego miesiąca izo­
lować je specjalną taśmą z 
importu, ułożyć krawężniki i 
torowisko oraz ustawić latar­
nie. Wykonawcy tych prac 
spieszą się. bowiem na próby 
obciążeń poświęcić trzeba ok. 
2 tygodni. Do 15 grudnia trze­
ba również wybudować toro-

N^F®

wisko i kilkusetmetrową jezd­
nię od przyczółka mostu do 
ronda Waszyngtona. Oddanie 
do użytku mostu nie zakończy 
prac rekonstrukcyjnych Po- 
zostaje. jeszcze lewobrzeżny 
wiadukt, którego remont po­
trwa przez następny" rok.

W RADOMIU
BĘDZIE NOWY DWORZEC
Już ćwierćmilionowy Radom 

należy do miast, w których 
nie udało się rozwiązać wielu w środkach komunikacji miej- 
problemów komunikacji miej­
skiej. ą problemy z roku na 
rok narastają.. Jedną z naj­
większych niedogodności jest 
brak dworca autobusów pod­
miejskich MPK. Władze miej­
skie . zdecydowały się w koń- 
su ńa rozpoczęcie tej inwes-

tycji. Koszt budowy wyniesie f 
(w cenach z roku 1987) ponad f 
200 min zł. Nowoczesny obiekt ) 
zlokalizowano na obszarze 2 |
ha Będzie miał 12 stanowisk A 
odjazdowych z sygnalizacją Ł 
świetlną, funkcjonalnie urzą- ? 
dzoną poczekalnię oraz pla- ? 
cówkę gastronomiczną. 3

TRAMWAJ JECHAŁ
BEZ MOTORNICZEGO 1

Patrolujący ulice Elbląga i 
milicjanci zauważyli zdążają- i 
cy w kierunku śródmieścia 
tramwaj z przyczepą, ale bez 
motorniczego Ruszyli za nim ■ 
na sygnale ostrzegającym in­
ne pojazdy, wyprzedzili w do­
godnym miejscu, po czym je- J 
den z nich wskoczył na prze- i 
dni pomost — drzwi były 
otwarte — i manipulując kor- 

. bami zatrzymał tramwaj — 
widmo. Okazało się. że na ul. 
Dzierżyńskiego wykoleiła się 1
przyczepa 2-członowego zesta- i
wu tramwajowego. Motorniczy ।
udał się do pobliskiej zajezdni (
po dźwig, a gdy wrócił tram- : 
waju nie było. Prawdopodob­
nie impuls elektryczny spowo- . / 

. dowal włączenie się silnika. J 
ruszenie pierwszego wozu, któ- j 
ry pociągnął za sobą przycze- j 
pę, wstawiając ją na tory. -

830 DOLARÓW 
ZA CAŁUS

Całowanie, się na ulicach >
skiej zostało surowo zakaza­
ne przez władze Kuala Lum­
pur w Malezji. Zakochane pa­
ry. nie przestrzegające tego 
zakazu karane są grzywną (w 
przeliczeniu 830 dolarów USA) 
lub rocznym pobytem w wię­
zieniu. (Oprać 1-k)

?

1
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